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katysemiram 4 sprawa Drayfigsa. 
IHI. Kto za Dreyfusem? 


Lwów 30 sierpnia. 


Soherakteryzowana przez nas w poprzed- 
nich artykułąch metoda polemiki żydowskiej 
najdobitniej przedstawia się w sprawie Drey- 
fuss. Od lat kilku w dzieenitach, stających 
w obronie oskarzonego, nie się innego nie 
esyta, jak tylko, że po ich stronie walczy 
sprawiedliwość, prawda i miłość 
bliźniego —- po stronie zaś przeciwnej 
zbrodmicze aaślepienie i reakcya. 
fTymosasem etyka z tą sprawą o tyle nic nie 
ma do czynienia, że jeżeli jest niesprawiedli- 
wością, aby niewinny cierpiał, to znowu nie 
jest zgodnem z etyką, aby winny był nie- 
tylko bezkarnym, ale nawet otoczony bla- 
akiem bohaterskiego męczeństwa. Dążenia tak 
obrońców, jak i przeciwników Dreyfusa są o 
tyle tylko uzasadnione, o ile są wynikiem 
przekonania i dobrej wiary. 

Zwolennicy oskarzonego atoli nie choą 
przyznać u nikogo ze strony przeciwnej do- 
brej wiary, podczas gdy sami używają w tej 
walce środków 2% "uozciwością niezupełnie 
agodnych. I tak, jest rzeczą zupełnie pewną, 
de na kampanię za Dreyfusem żydzi łożą mi- 
liony, że przekupstwo się praktykuje na 
najwyższą skalę. Oczywiście nikt nie udowo- 
dni czy i ile pieniędzy dostał ktoś prywatny, 
„są wszakże objawy tyczące się prasy, które 
biją w oczy. Wie się na pewne, że we Fran 
oyi, znaczna liczba gazet powstała wyłącznie 
dla obrony sprawy Dreyfusa — że znaczna 
omęść innych dzienników, które dogorywały, 
okyła pod wpływem tej afery, jakby przez 
wstrzyknięcie jakiejś tajemniczej witaliny — 
wie się że, be pewna liczba dzienników i to 
bardao wpływowych „nawróciła" się nagle na 
korzyść oskarzonego, którego dawniej potę- 
pisla lub co najmniej obwiniała. Że tego ro- 
„dzaju cuda nie dzieją się bez silnego poparcia 

4 „qateryalnego, tego domyśleć się nie trudno. 

W swczągólnońci jest wieloe podejrzaną 
ebjektywność nięktórych  socyalisty czaych 
dzienników, mianowicie tych, które wydają 
wybitni reprezentanci tej partyi. Żeby w spra- 
wie tej, która nic nie ma wspólnego z pro- 
, gramem socyalistów a u szerokich warstw 
ładności francuskiej jest wielce niepopular- 
ną, ludzie tego rodzaju, jak Jaurós i Clemen- 
cesu jedynie tylko dla pięknych oczu pana 
Dzeyfussa tak się eksponoweli, jak to czynią, 
— w to ohyba tylko ktoś bardzo naiwny 
mógłby uwierzyć. To też wszystkie wspania- 
łe frazesy o sprawiedliwości i miłości bli- 
źniego brzmią w takich ustach nieco fałszy- 
wym dźwiękiem. 

Po za żydami i prasą żydowską lub od 
kydów zawisłą, ma.Dreyfuss mało zwolenni- 

, ków. Dwie tylko wybitne osobistości ujęły 


się za nim gorąco i z entuzyszmem, przez 
co zwróciły na siebie ogólną uwagę -- oby- 
dwom im atoli w roli obrońców cnoty nie- 
bardzo do twarzy. Osobistościami temi są: 
Zola i książę Monaco — a więc powieściopi- 
sarz znakomity wprawdzie, lecz na wskróś 
niemoralny a nawet pornograficzny i książę 
operetkowy, żyjący częścią z żydowskich pie- 
niędzy swej żony, a częścią z rabunku, któ- 
ry popełnia bank w Montecarlo, zgrywając 
tysiące lekkomyślnych cudzoziemców. Jako 
widoma reprezentacya etyki, to trochę za 
malo, — nawet, gdybyśmy tym dwom panom 
dodali jeszcze redaktora Słowa Polskiego p. 
Romanowicza jako trzeciego ! 

Wiadomo też powszechnie, że gdyby 
Dreyfus nie był żydem, to sprawa jego nie 
miałaby była ani nawet w tysiącznej części 
tego rozgłosu, którego nabrała. Jest to nie- 
zawodnie dowodem olbrzymiej potęgi żydow- 
stwa, ale zarazem dowodem niemal elemen- 
tarnej niechęci, która się budzi przeciw ka- 
żdej sprawie, propagowanej przez żydów. 
Skazanie swego czasu Dreyfusa przyczyniło 
się wielce do rozbudzenia politycznego anty- 
semityzmu we Francyi. Głównym powodem, 
że całe żydowstwo rzuciło się na obronę ska- 
zanego, było to, iż sądzono, że z usunięciem 
przyczyny, ustanie i skutek tj. iż przez uzy- 
skanie uwolnienia Dreyfusa, jako niewinnego, 
antysemityzm sam przez się zniknie. Otóż 
co do tego punktu, stanowczo przerachowali 
się żydzi. Jakikolwiek będzie skutek wzno- 

wionego procesu, antysemityzm tylko wzro- 
śnie. 

Jeżeli nastąpi uwolnienie Dreyfusa, to 
żydzi będą tryumfowali, lecz będzie to tylko 
Pyrhusowe zwycięstwo, bo nienawiść przeciw 
nim we fraacuskiem społeczeństwie tylko 
wzrośnie i objawi się w całej pełni przy naj- 
bliższej sposobności. 

Wogóle z tej głośnej sprawy powinni 
żydzi wynieść to doświadczenie, że walka 
takimi środkami, jakimi w tej kwestyi wal- 
ozono, wielce jest niebezpieczną i że to 
może tak w społeczeństwie franouskiem jak 
i w innych wywołać dla nich groźne następ- 
stwa. 


wam p m YA M OE 


Z bieżącej chwili. 


Lwów d. 30 sierpnia. 

Po długich, już niemal zabawnych cere- 
gielach zanosi się już na wojnę Anglii 
z Transvyaalem. Europejskie dzienniki 
stanowczo do «%tatniej chwili wierzyły, że 
Boerzy koniec końców spełnią wszystkie Łą- 
dania Anglików, wiedząc, że na długo nie 
zdołają stawić oporu Anglikom. Nie do uwie- 
rzenia, a jednak ma być zupełną prawdą, że 
właśnie przebieg hsagskiej konferencyi poko- 
jowej zachęcił Anglików do postawienia kwe- 
styi transysalskiej na ostrzu miecza. Tak dale- 


oe dała się czuć na owej konferenoyi powsze- 
chna potrzeba pokoju, iż wojna z Transvaa.- 
lem z pewnościę nie zmieni obecnego stosun- 
ku mocarstw do Anglii. 

Jakoż angielski minister kolonij, impe- 
tyczny Chamberlain miał d. 27 bm. u siebie 
na wsi mowę polityczną, która brzmi otwar- 
cie jak pobudka wojenna. Poozciwiec wyraził 
przedewszystkiem ubolewanie, że pomimo ro- 
kowań, nawiązanych w ciągu ostatnich trzech 
miesięcy z prezydentem Transvaalu Kriige- 
rem, postęp jest dotychczas bardzo niezna- 
czny, a przesilenie jeszcze niezakończone. 
Prezydent Kriiger, który wie sam, że propo- 
zycye jego są niemożliwe do przyjęcia, wzbra- 
nia się przyznać Anglii prawa zbadania pro- 
jektowanych reform. Rząd angielski okazuje 
cierpliwość niebywałą w stosunkach między 
mocarstwem zwierzchniczem a jego lenni- 
kiem. Cały świat uznaje, że żądane przem 
Anglię reformy są słuszne i rozsądne; niepo- 
dobna mniej żądać. Prezydent Kriiger ma do 
wyboru wojnę lub pokój. 

Gdyby Kriiger przyjął był kompromis, 
proponowany mu przez gubernatora Kaplan- 
du Milners, nie przyszło by do obecnego kry- 
tycznego położenia; jeśliby nawet w osta- 
tniej chwili zgo 'ził się na żądane umiarko- 
wane reformy, to teraźniejsze trudności mo- 
Żnaby jeszcze usunąć i niezawisłość Trans- 
vaalu byłaby zapewnioną. Położenie jęst 
zbyt grożne, zbyt naprężone, aby mogło dłu- 
żej trwaó. Gdy atoli to okaże się konie- 
cznem, rząd angielski nie zatrzyma się przy 
obeonych warunkach, lecz starać się będzie 
uzyskać warunki, które zdołają zapewnić o- 
statecznie Anglii panujące stanowisko 
w Afryce południowej. Jeśli zerwanie, 
którego uniknąć usiłował rząd wszelkiemi 
sposobami, mimo to nastąpi, rząd pewny jest, 
że będzie miał za sobą poparcie całego 
kraju. 

Jakiem prawem Chamberlain na „cały 
światć się powołuje, trudno odgadnąć — sko- 
ro ten cały świat wie, że Anglii wcale nie 
chodzi o owe reformy, ale o to, co samże 
Chamberlain podniósł na końcu swojej mo- 
wy = o zupełne opanowanie Afryki. połn- 
dniowej. Tego zaś dnia, gdy powyższą mowę 
wygłosił minister sngielski, przemawiał w 
Johannesburgu naczelny wódz transvsalski 
Joubert do zgromadzonyeh obywateli i pod- 
nosząc, że zawsze jest zwolennikiem utrzy- 
manie pokoju, dodał, iż wszyscy poświęcą 
krew i mienie za niepodległość. Nazajutrz 
odbyło się zebranie wszystkich komendantów 
oddziałowych, omówiono plan mobilizacyi i 
rozkładu sił, Boerom rozdano karabiny i 
amunioyę. Joubert już się wsławił w wojnie 
z Anglią i pogromem Jamesona. 

Według wiadomości z Pretoryi (stolicy 
Transvaalu) mowa Chamberlaina nie wywarła 
tam osobliwego wrażenia. Krüger miał oświad- 
za. Tak dale- | czyć, iż nie może może > powiedzieć, _ozy tę mowę 


dokładnie czy błędnie zatelegrafowano. „Gdy- 
by Chamberlain był się wprost do mnie zwró- 
cil, tobym się zastanowił nad jego słowami, 
i wtedybym wiedział co odpowiedzieć”. Lon- 
dyńskie „Biuro Reutera* donosi z Kapstadtu 
d. 28 bm., że odpowiadając na ostatnią notę 
Chamberlaina oświadczył rząd  transvaalski 
ajentowi angielskiemu, że obstaje przy swo 
ich ostatnich propozycyach i żadnych dalszych 
ustępstw poczynió nie może. Jeżeli ta wiado- 
mość jest prawdziwą to Anglia wypowie chy- 
ba nareszci wojnę Transvaalowi. 

Tymoczasom o mało co nie przyszło do 
strzałów między Anglią a Rosyą w Chi- 
nach. Już się zanosiło było na ostre starcie 
między Niedźwiedziem a Wielorybem w Man- 
dżuryi, ale osobistym zabiegom dworu angiel- 
skiego udało się z trudem zażegnać od biedy 
sprawę; a obecnie nowe zagraża starcie, a to 
nad Yangtsekiangiem, więc w samem sercu 
angielskiej „sfery interesów". Londyńskie 
„Biuro Dalziel* donosi, że starcia między 
Anglikami a Rosyanami oo do jurydyki w 
Hankowie nieraz już wybuchały, ale teraz 
zaniosło się na ostre. 

W obrębie tamtejszej jurydyki rosyj 
skiej ma angielska firma Jardine, Matheson 
i Sp. posiadłość, do której Rosyanie już nie- 
raz rościli sobie pretensyę. W myśl instruk- 
cyi konzula angielskiego w Hankowie firma 
oparkaniła swoją posiadłość, pod ochroną żan- 
darmów konzulatu angielskiego. Z rosyjskie- 
go konzulatu zjawiło się dwunastu kozaków, 
ale tych odpędzili robotnicy przemocą, i kon- 
zul angielski wezwał kapitana stojącej tam 
kanonierki augielskiej „Woodlard* o pomoc 
Kapitan wysłał na ląd piętnastu marynarzy, 
i armaty swoje wymierzył na konzulat ro- 
syjski. Już się zdawało, że przyjdzie do bi- 
twy, ale ostatecznie jej uniknięto. Marynarze 
angielscy obsadzili posiadłość firmy. Z Szan- 
gaju — dodaje depesza — wyprawiono do 
Hankowa kanonierkę angielską „Esk“ i rząd 
angielski jest zdecydowany, do upadłego bro- 
nić ińteresów angielskich. 

Zajście to wejdzie na tory dyplomaty- 
czne i zostanie załagodzone — ale sam ten 
wypadek wskazuje, że Chiny są beczką pro- 
chu i że lada iskierka może gdzieśtam wywo 
łać eksplozyę. Ale Chiny nie są taką beczką 
jedyną. Anglicy z niezmierną uwagą śledzą 
ruchów rosyjskich w Persyi i nad Perską za- 
toką. Właśnie donoszą z Adenu (posiadłość 
angielska na południowo-zachodnim cyplu 
Arabii), że tem zaostrzono kontrolę nad przy- 
bywającymi cudzoziemcami; właściciele ho- 
telów podlegają surowym karom za ukrywanie 
przybyszów, e zwłaszcza rosyjskich. Naozel- 
nikiem policyi w europejskiej dzielnicy Ade. 
nu i przy porsie bywał dotychczas Turek, 
teraz oddano tę posadę Anglikowi. Zdaje się, 
jakoby Anglia nie była pewną tego wielce 
ważnego posterunku na rozdrożu między Czer 
wonem morzem a oceanem Indyjskim. 
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et. -- Prywatna korespandencya 


Zwróciło powszechną uwagę, że w pią- 
tek po selameliku sułtan przyjął najpierw 
ambasadora francuskiego Constansa, a potem 
p. Schlózera, zastępcę ambasadora niemie- 
okiego. Ze strony dobrze informowanej dono- 
szą, że obie te audyencye stały w związku 
ze sprawą przedłużeuia kolei anatol- 
skich do Bagdadu. 

Koleje anatolskie są częścią w ręku toe 
warzystw niemieckich i francuskich i jak już 
wiadomo, Niemcy przy pomocy Francuzów 
starają się o koncesyę na przedłużeni linij 
anatolskich do Bagdadu, a ztamiąd z czasem 
aż do Bassory, przytykającej do zatoki Per- 
skiej. Ale tem usilniej ubiegają się Anglicy 
o koncesyę na kolej z Syryi do Bagdadu, a 
więc następnie do Bassory i zatoki Perskiej 
i byłaby to dla Anglii niesłychanie ważna 
komunikacya z Indyami, któraby poniekąd 
co do szybkości przewozu osób i towarów do 
wschodniej Azyi mogła konkurować z koleją 
sybirską. 

Wszelako i Rosyanie myślą o poprowa- 
dzeniu kolei z Armenii do Bagdadu i zatoki 
Perskiej (i o drugiej przez Persyę do tej za- 
toki) i z tym konkurentem musi się liczyć 
syndykat zarówno niemiecko-francuski jak i 
angielski, Prasa rosyjska uderza na zabiegi 
kapitalistów niemiecko-francuskich, ale juścić 
tem mniej myśli popieraó zabiegi an- 
gielskie. Niemoy spodziewają się, że gabinet 
petersburski, nie słuchając głosów prasy, nie 
będzie stawiał przeszkód zabiegom niemiecko- 
francuskim. Ambasador turecki w Londynie, 
uważany za przyjaciela Anglików, odjechał 
do Konstantynopola, co ma stać w związku 
ze wspomnianemi sprawami kolejowemi. 

W Tripolis (posiadłość turecka w 
Afryce między Egiptem a Tunisem) szerzy 
się powstanie ogromnie; wojska tureckie u- 
stępują wszędzie. Francya gromadzi znaczne 
masy wojska na granioy tuaetańsko-trypoli- 
tańskiej. 


Reakcya przemysłowa, 


Lwów 30 sierpnia. 

System gospodarstwa pieniężnego. który 
nastąpił po gospodarstwie zamiennem, uzna- 
ny został za wielki postęp w rozwoju ludz- 
kości, U nas panuje ten system już prawie 
powszechnie, bo tylko w niektórych zapadłych 
okolicach w górach pozostały e resztki 
systemu zamiennego. 

W krajach zachodnich znowu coraz wi- 
doczniej wchodzi ten system w inne stadyum, 
a mianowicie w stadyum gospodarstwa kre- 
dytowego t. zn. że nietylko moneta kruszco- 
wa i państwowe papiery, uznane za pieniądz, 
kursują między ludźmi w stosunkach kupie- 
ekich i płatniczych, ale i „pieniądze“ prywa- 
tne tj. papiery, którymi się prywatny czło. 
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Po drogach czasu. 


Powieść H. G. WELLSA. 


(Ciąg dalezy). 


Tymozawerń jeden z nich daje mi py 
mie, stawiające go na umysłowym poziomie 
dziecka pięcioletniego — - pytanie, czy spadłem 
se ałońoa Wrag Z burzą! 

Zmieniło to moją opinię, jaką urobiłóm 
sobie o nich na podstawie ich ubrania i sub- 
telmożci organizmu. 

Ogarnęło mnie wielkie zniechęcenie. 
or" ‘chwilę myślałem, że napróżno traciłem 

nę budowę mej maszyny. 

wired gowę, powtórnie wskązałem 
słońce i wydałem huk tak dobrze. naśladują- 

~oy „grzmoty, że drgnęli, cofnęli się o kilka 
kzoków i pokłonili się przedemną. 

«Następnie jeden z nich, śmiejąc się, pod- 
wmodł ku mnie, trzymając w rękach wieniec 
= prześlicznych, zupełnie nieznanych mi kwia- 
tów i podał mi go. Pozostali wyrazili swe 
zadowolenie. melodyjnemi okrzykami 1 roz- 
biegli się na wszystkie strony, zbierając 
kwiaty i ze śmiechem rzucając je na mnie. 

Wkrótoe byłem niemi zarzucony ZU- 
de Ry 


ooście nigdy nie widzieli nic po- i 


dobnego, nie macie pojęcia, jak delikatne i 
wspaniałe kwiaty może stworzyć hodowla ich, 
prowadzona przez długi szereg lat 

Na propozycyę jednego z nich zaprowa- 
dzono mnie do najbliższego wielkiego budyn- 
ku, położonego z drugiej strony Sfinksa z bia- 
łego marmuru, który przez cały czós — jak 
mi się zdawało — obserwował mnie i śmiał 
się z mego ździwienia, 

Idąc za nimi, przypomniałem sobie za- 
bawną wiarę moją w potomność niezmiernie 
poważną i rozumną. 

Do budynku prowadziło wejście szerokie 
i rozmiarów olbrzymich. 

Umysł mój zajęty był wzrastającym 
tłumem małych istot i wielkimi otwarty- 
mi portykami, mającymi pozór dziwnie ta- 
jemniczy. 

Ogólnie biorąc, otaczający świat robił 
na mnie wrażenie trwonienia krzewów i 
wspaniałych kwiatów w ogrodzie długo za- 
niedbanym, a jednak pozbawionym chwastów. 
Widziałem sporo dziwnych kwiatów białych, 
w kształcie kłosów długości jednej stopy, 
rosnących w stanie dzikim, pomiędzy rozmai- 
temi krzewami, lecz nie mogłem przypątrzeć 
się im bliżej. 

Maszyna moja pozostała na trawniku 
pomiędzy rododendronami. 

Łuk portyku był bogato rzeźbiony, lecz 
nie miałem ozasu przypatrzeć się rzeżbom u- 
ważniej; w przejściu jednak zauważyłem róż- 
ne starożytne motywy feniokie, niezmiernie 
porujnowane. 

Na progu portyku spotkałem wiele osób, 
ubranych jeszcze z większym przepychem. 
Dziwnie musiałem W a Nokii ao Pi —2 nich wyglądać w 


ciemnem, zabawnem ubraniu dziewiętnastego 
wieku, otoczony tłumem przybranym w szaty 
jasne o łagodnych odcieniach, wśród śmie- 
chów i okrzyków radosnych. 

Z portyku wkroczyliśmy do obszernej 
sali, której ściany były pokryte jakąś mate 
ryą ciemną. Sufit pozostawał w cieniu, okna 
zaś, zaopatrzone częścią w szyby kolorowe, 
przepuszozały światło umiarkowane. 

Posadzka ułożona z płyt jakiegoś białe- 
go twardego metalu, była zużytą i miała tak 
wyżłobione ślady, jak gdyby tysiące pokoleń 
deptały po niej. 

Na stołach z kamienia szlifowanego, 
wzniesionych nad posadzkę może na stopę 
leżały w wielkiej obfitości najrozmaitsze owo- 
ee, z których poznałem maliny i do ogrom- 
nej wielkości doprowadzone pomarańcze; inne 
były mi zupełnie nieznane. 

Pomiędzy stołami ustawione były mięk- 
kie sofy, na których zasiedli moi przewodni- 
óy i dali mi znak, bym uczynił to samo. 

Swobodnie, bez żadnych ceremonij, za 
częli jeść owoce, rzucając skórki, łupiny i 
pestki w okrągłe ctwory zrobione po bokach 
stołów. 

Nie dałem się prosić, gdyż byłem głod- 
nym i dokuczało mi pragnienie. Jedząc, misa- 
łem sposobność przypatrzeć się sali. 

Przedewszystkiem zdziwiło mnie nie- 
zmierne opuszczenie jej. Szyby, mejące po 
większej części formy geometryczne, w wielu 
oknach były potłuczone; portyery zasłaniające 
dalsze przedziały sali, pokryte były pyłem, róg 
zaś marmurowego stołu, przy którym siedzia- 
łem, był odłamany. Ogółem jednak biorąc, 
widok sali był wspaniały i malowniczy. 


Przy stołach siedziało ze dwieście osób, 
najbliżsi sąsiedzi moi, zajadając owoce, cie- 
kawie przyglądali się mojej osobie. Wszyscy 
mieli na sobie ubranie z tkanin jedwabnych, 
delikatne, jednak trwałe. 

Owoce stanowiły jedyne ich pożywie= 
nie. Ci przedstawiciele tak odległej przyszło- 
ści byli skrupulatnymi wegetaryanami — i 
przez cały czas przebywania wśród nich, choć 
bardzo pragnąłem zjeść kawałek mięsa, mu- 
siałem z konieczności zadowalać się pokar- 
mami roślinnemi. 

Zauważyłem później, że konie, bydło, 
owce, psy i inne nasze dzisiejsze zwierzęta 
domowe znikły, jak dawniejsze ichtyozaury. 
Owoce za to były wspaniałe. Pewien gatu- 
nek zwłaszcza — jak zdawało mi się, doj- 
rzewający w tej porse roku — zawarty w 
strączuu trójkanciastym, mączysty, smakował 
mi bardzo. 

Z początku miałem pewien kłopot z te- 
mi owocami i temi kwiatami dla mnie obce- 
mi, ale później oswoiłem się z niemi. 

Lecz dość już o tym skromnym obiedzie. 
Skoro tylko posiliłem się n'eco, postanowiłem 
nauczyć się mowy moich nowych towarzy 
szów. Była to rzecz najpilniejsza. 

Spożywane podozas obiadu owoce posłu- 
żyły mi za doskonałą do tego celu sposob- 
ność. Więc wziąłem jeden z nich, uniosłem 
do góry i tonem głosu usiłowałem dać im 
do zrozumienia, że pragnę wiedzieć nazwę 
owocu. 

Usiłowania moje wywołały z początku 
ździwienie i wesoły śmiech, mimo to jeden 
z biesiadników zrozumiał moją myśl i powie- 
dział nazwę. 


Próby moje powtórzenia harmonijnych 
dźwięków ich mowy bawiły ich niezmiernie i 
wywoływały wesołość powszechną. 

Następnie zapytywałem o nazwy przed- 
miotów innych i tak uporczywie domagałem 
się ich, że wkrótce umiałem ze dwadzieścia 
wyrazów. Nadto zapytywałem o przymiotniki, 
nawet czasowniki, lecz z tą kategoryą wyre- 
zów szło już trudniej. 

Nauczyciele moi czuli się znużonymi 
i zaczęli uciekać od moich pytań — tak, iż 
postanowiłem odtąd skrócić moje lskcye i rog- 
poczynać je, gdy okażą ochotę. 

Wszelako przekonałem się, że niewielką 
edniosę korzyść z ich nauki, gdyż nigdy nie 
zdarzyło mi się spotykać ludzi tak dalece 
niewytrwałych i prędko ulegających znu- 
żenin. 


VI. 


Wkrótce zrobiłem dziwne odkrycie, że 
moi mali przyjaciele nie interesują się zgoła 
niozem. 

Jak dzieci z okrzykami zdziwienia pod 
biegąli do mnie pospiesznie, lecz równie jak 
dzieci prędko przestawali przyglądać mi się 
i oddalali się dla obejrzenia jakiejś bagateli. 

Zauważyłem, że po obiedzie i po moich 
na:łowaniach porozumienia się z nimi, ci któ- 
rzy otaczali mnie po mojem przybyciu, nie 
pokazali się już. 

Po zaspokojeniu głodu i ciekawości, wy: 
szedłem z sali na światło dzienne. 


(C. d. n.) 
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wiek zobowiązuje kiedyś później okazicielowi 
ich wypłacić pewną liczbę monet, lub nawet 
pewną ilośó towaru. 

Przeradzanie się to systemu pieniężnego 
w system kredytowy nie dokonuje się bez 


przewrotów. Właśnie obecnie coraz liozniejsi | Bo 


ekonomiści zaczynają stwierdzać, że euro- 
pejski przemysł i handel zbyt szybko prą ku 
systemowi kredytowemu, nieczekając aż $y- 
stem poprzedni przyjmie się i utrwali na ra- 
cyonalnych podstawach we wszystkich gałę- 
ziach pracy ludzkiej. 

A że nie wszędzie system pieniężny 
wprowadziły ustawodawstwa zgodnie z po- 
trzebami społeczeństwa, że w wielu razach 
ustawodawcy, zapatrzeni w dobre strony te- 
go systemu, przeoczyli jego błędy i jedno- 
stronnie go rozwijając, pokrzywdzili pewne 
warstwy społeczne, a tem samem wyrządzili 
szkodę całemu gospodarstwu społecznemu i 
calemu społeczeństwu — na to najlepszym 
przykładem fakt, iż wszędzie w Europie za- 
chodniej produkcya płodów surowych niezbę- 
dnie do życia człowiekowi potrzebnych upa- 
da, a rozwija się z niesłychaną szybkością 
produkcya przerabiająca owe płody surowe 
na fabrykaty, potrzebne wprawdzie człowie- 
kowi, ale do życia mu niekonieczne. 

W dalszej konsekwencyi tego faktu dzie- 
je się to, że znowu gromadzenie pieniędzy i 
handel nimi coraz potężniej się rozwija w 
państwach europejskich, tamując rozwój prze- 
mysłu, a z nim razem podwójnym ciężarem 
przygniatając produkcyę płodów surowych. 

Jednym z ubocznych skutków tego je- 
dnostronnego rozwoju systemu pieniężnego, 
jest zanik rękodzieł, które wprawdzie nie są 
produkcyą płodów surowych, jeno ich prze- 
róbką, ale w każdym razie dają w wytwo- 
rach swoich obraz połączenia płodu surowe- 
go z pracą ludzką, która do pewnego stopnia 
również może być za płód surowy uznaną. 

System pieniężny doprowadził — fałszy- 
wie rozwinięty — do tego, że nawet te ga- 
łęzie przemysłu, w których nie można ma- 
szyną, a zatem czysto za pieniądze żadnych 
rzeczy wytwarząć jak np. krawiectwo i szew- 
stwo, bo przecie ani suknia, ani trzewik nie 
mogą być jedne dla wszystkich, lecz każdy 
powinien je mieć zastosowane przez krawca 
i szewca do swego organizmu — nawet tam 
fabryki tratują rzemiosło bez litości. 

Górnictwo, które dziś już prawie nie 
istnieje inaczej jak tylko w eksploatacyi 
wielkich spółek akcyjnych, przeciw systemowi 
pieniężnemu już niemal nie protestuje. Nie 
ma już mianowicie drobnych górników, któ- 
rych głos mógłby coś znaczyć. 

Rolnictwo protestowało zawsze i prote- 
stuje ciągle w tej czy owej formie przeciw 
urządzeniom społecznym, nie na jego korzyść 
lecz na jego szkodę a na pożytek ruchomego 
kapitału zaprowadzonym — co do rzemiosła 
zaś, to ono stara się bronić w ten sposób, że 
domaga się od państwa, aby nie szkodząc 
rozwojowi fabryk, wzięto przecież w obronę 
drobnych rękodzielników, a przynajmniej aby 
państwo do potęgi fabrykantów nie dodawało 
jeszcze ciężaru swoich ustaw na szkodę rze- 


miosła. i 
Jednym z postulatów rękodzieła w tej 


reakcyi przeciw czystemu systemowi pieniężne- 
mu i konsekwencyi jego: fabrykom—jest żą- 
danie, aby w fabrykacie nie tonęła bez śladu 
indywidualność wytwórcy. Da się to osiąg- 
nąć przez to, że państwo będzie wymagało 
od fabrykantów czy !o większych czy mniej- 
szych, aby oprócz dos.atecznych funduszów 
na prowadzenie fabryki wykazywali jeszcze 
zawodową znajomość pracy, jaką ich zakład 
ma wykonywać 

Ten jest też cel zwołanego na wrzesień 
do Wiednia wiecu rękodzielników z oałej 
Austryi, a choć wypracowany już program 
żądań tego wiecu nie bawi się w teoryę i 
nie sięga aż do głębi przyczyn, dla których 
ów program stał się dla rzemiosła koniecz- 
nością, to jednak przyczyny te istnieją, a 
akcya rzemieślnicza oznacza reakcyę przeciw 
nadużyciom systemu pieniężnego gospodarki 
społecznej. 

Program ten zawiera najpierw Żądanie, 
aby władze wymagały świadectwa znajomo 
ści swego zawodu i od tych także rękodziel- 
ników, którzy dziś mogą nimi zostać zupeł- 
nie bez znajomości technicznej strony: swo- 
jej pracy, a jedynie na pieniądzach oparoi 
np. od kupcow, fryzyerów, kwiaciarzy, my- 
dlarzy, tkaozów itd. 

Dalej domagają się rękodzielnicy, aby 
władze ściśle pilnowały tego, iżby krawiec nie 
robił butów, a kawiarz aby nie piekł ciastek 
itp. niemniej żądają rzemieślniey, aby nie 
mógł jeden i ten sam człowiek mieć i cu- 
kiernię i stolarnię i ślusarnię i może jeszcze 
jaki inny warstat, nierozumiejąc się na 
żadnym. 

Ponadto żądają ścisłego Odgraniczenia 
fabryki od rękodzieła, a przedewszystkiem 
ścisłego określenia co to jest fabryka, aby 
można było ściśle stosować odmienne prze- 
pisy prawne, wydane dla fabryk, a odmien- 
ne, wydane dla rzemiosł, i 

Nakoniec i to jest rzeczą najwa- 
żniejaszą — domagają się rzemieślnicy, aby 
handel ujęty byi w ścisłe tamy tak, aby ni- 
gdy i nigdzie nie mógł kupiec, znający się 
tylko na kupiectwie podejmować się roboty 
rzemieślniczej i aby tym sposobem zape- 
wnioną miały rękodzieła egzystencyę spokoj 
ną i bezpieczną od pasożytnej napaści han- 
dlu na nie, handln, który dziś jest najdo- 
skonalszym wyrazem gospodarki czysto pie- 
niężnej. 
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Kraje i ludzie. 


(Praes Szkocyę do Edynburga). 


Z Londynu do Edynburga—pisze p. Br. 
uffałł do warszawskiego Słowa — prowadzą 
dwie drogi: jedna na Leicester, Leeds, Car- 
lisle (Midland Railway) — druga na Grand- 
ham, York, Newcastle on the Tyne (great 
Northern Railway). Pociąg kolei północnej 
(tak zw. the fine Scotsman „szykowny Szkot“) 
przebiega tę drogę z szybkością 110 klm. na 
godzinę. Jestto więc najszybszy pociąg w 
Europie, z którym nie może się równać na- 
wet ekspres pomiędzy Londynem a Bristo- 
lem (tak zw. the flying Dutchman „latający 
Holender*) którego szybkość nie przenosi 100 
klm. na godzinę. Dodać należy, że pomimo 
tak szalonej szytkości, wagony angielskie 
świetnie niosą i pasażerowie nie są narażeni 
na ciągłe wstrząśnienia, jak np. na jednej z 
najszybszych linij na kontynencie (Paris— 
Lyon - Móditerranóe) na której można spaść 
z siedzenia na podłogę wskutek ustawiczne- 
go rzncania się wagonu z jednej strony na 
drugą. 

Ze stacyj, które przejeżdża ekspres e- 
dynburski, godną widzenia jest stacya mis- 
sta Newcastle on the Tyne. Dworzec w tem 
mieście jest co najmniej pięć rązy większy 
od słynnego dworca we Frankfurcie, uważa- 
nego za największy i najlepiej urządzony 
dworzec na kontynencie. 

Niedaleko od tego miasta pociąg prze- 
biega rzekę Tweed, stanowiącą granicę po- 
między Anglią a Szkocyą. Od tego miejsca 
aż do samego prawie Edynburga kolej prze- 
cina posiadłości mr. Balfoura, znanego an- 
gielskiego polityka. Na pagórkach widać pa- 
sące się stada bawołów amerykańskich (buf- 
falo) gdzieniegdzie pasą się owce i konie. 
Sprzęt zboża zaczyna się tu o 3—4 tygodnie 
później, niż w Anglii, w tym roku zaś je- 
szcze bardziej jest spóźniony. 

Pierwsza rzecz, uderzająca oko podróż 
nego w Anglii z okna wagonu — to świetne 
pastwiska, a właściwie „poddoksy* utrzymane 
we wzorowym stanie. Bydło, owce i konie 
spotykają się wszędzie. Począwszy od grani- 
cy Szkocyi pola po obu stronach toru kole- 
jowego zająte są przeważnie pod uprawę kar- 
tofii. 

Edynburg, czyli miasto Edwina (Edwin- 
borough) malowniczo na dzięsięciu wielkich 
pagórkach położony, ustępuje co do widoku 
tylko Konstantynopolowi i Atenom. Ze sto- 
licą Grreoyi przedstawia największe podo- 
bieństwo, ztąd też został nazwanym the Mo- 
dern Athens (Nowe Ateny). Od 1437 r. E- 
dynburg był stolicą Szkocyi (przedtem Perth, 
nad rzeką Tay) i zachował ten charakter aż 
do 1707 r. kiedy parlament szkocki został 
przeniesiony do Londynu. Jak wiadomo, 
król szkocki Jakób VI, odziedziczywszy tron 
angielski, przeniósł się w 1603 r. do Londy- 
nn. Pomimo tego Szkocya posiadała swój 
oddzielny parlament aż do cząsów panowa- 
nia Williama III. 

Edynburg liczy 265.000 mieszkańców i 
stanowi centrum umysłowego, literackiego i 
artystycznego życia Szkocyi. Uniwersytet, 
założony przez Jakóba VI w 1582 r. liczy 
przeszło 3.000 słuchaczów, a z innych zakła- 
dów naukowych podnieść należy+wzorowo u- 
rządzone High School, Stewarts College i 
Free Church College. 

„Edinborough Review" czasopismo zało- 
żone w 1802 roku przez Jeffrey'a i Sidney'a 
Smitha, jest dotychczas najlepiej redagowa- 
nem pismem w Anglii, poświęconem literatn- 
rze i krytyce literackiej. W iamach tego 
pisma zjawiła się w swoim czasie pierwsza 
krytyka pierwszego temn poezyj Byrona 
(„Hours of Idleness*) która wywołała zjadli- 
wą odpowiedź autora (English bards and 
Scotch Reyiewers) i po części skłoniła go do 
wyjazdu za granicę kraju. 

W wielkioh salonach edynburskiej gale- 
ryi narodowej (national gallery) odbywają 
się corocznie wystawy obrazów, urządzane 
przez stowarzyszenie malarzy szkockich. 
Galerya narodowa znajduje się w Princes 
Garden, niedaleko od monumentalnego pom- 
nika sir Walter Scotta na Princes-Street, 
którą śmiało do najpiękniejszych ulic euro- 
pejskich można zaliczyć. 

Dotychozas była mowa o nowem mie- 
ście, które datuje się nie woześniej niż od 
połowy zeszłego wieku. Niemniej ciekawem 
i godnem widzenie jest stare miasto, połą- 
czone z nowem wiaduktem „the Mound“. Tą 
drogą najłatwiej dostać się na zamek, wznie- 
siony na skale, spadającej zupełnie prosto- 
padle z trzech stron, z czwartej zań łączący 
się łagodną pochyłością z płaskowzgórzem, 
na którem wznosi się drugi zamek history- 
czny (Holyvood). 

Najciekawszą częścią starego zamku w 
Edynburgu jest kaplica królowej Małgorzaty, 
pochodząca z końca XII-go wieku, Argyl 
Tower, dawne więzienie stanu, pokoje kró- 
lowej Maryi Stuart i zbrojownia. Zbrojownia 
zamku edynburskiego ustępuje tylko królew- 
skiej zbrojowni w Madrycie (armeria real) i 
zbrojowni w wieży londyńskiej (the Tower) 
jest więc trzecią w Europie. 

Z zamku królewskiego łatwo przejść pie- 
chotą do zamku Holyvood, ulubionego miejsca 
pobytu królowej Maryi Stuart. Ulice High 
street i Cannongate street dają nam ciekawy 
obraz Edynburga. jakim musiał być przed stu 
lnb więcej laty. 

Dobrze zachowany dom Jana Knoxa, 


który wprowadził reformacyę do Szkocyi i sta- 
rożytne domy, liczące po 11 i 12 piąter prze- 
noszą nas w czasy, opisywane barwnem pió- 
rem sir Walter Scotta. Na nieszczęście powie- 
trze jest tam tak zepsute, że nie ma się wprost 
odwagi zachodzić na podwórza domów, lub 
skręcać w boczne zaułki, zakończone zwykle 
spadzistemi schodami, prowadzącemi na dół. 

Holyvood, dawne opactwo, założone przez 
króla Dawida I na pamiątkę ocalenia od roz- 
jnszonego jelenia, zostało zbudowane podczas 
krwawych wojen domowych w XVI wieku. 
Obecnie pozostały tylko ruiny dawnej kaplicy 
w stylu gotyckim. 

Natomiast istnieje zbudowany w 1502 r 
obok opactwa przez króla Jakóba IV zamek, 
w którym mieszkała w swoim czasie królowa 
Marya Stuart. Pokazują tu jeszcze dobrze za- 
chowane pokoje, zamieszkane przez nią i jej 
drugiego męża lorda Darnleya, a także scho- 
dy, na których Henryk Darnley zamordował 
kochanka swej żony, włoskiego śpiewaka 
Riccię. Reszta dawnego zamku została zba- 
rzoną w 1670 r. 

Zwyczaj święcenia niedzieli, dający się 
we znaki tym, którzy podróżują po Anglii, 
został posunięty w Szkocyi do ostatnich gra- 
nic. W niedzielę nawet pociągi kolei żela- 
znej przestają kursować, niemówiąc już o 
tem, że wszystkie skłepy i restanracye SĄ 
zamknięte od soboty wieczora do poniedział- 
ku rana. Teatry także są zamknięte, a w ho- 
telach godziny śniadania i obiadu ściśle o- 
graniczone. Całą niedzielę Szkoci poświęcają 
czytaniu biblii i w każdym numerze hotelo- 
wym znajduje się egzemplarz Nowego i Sta- 
rego Testamentu do użytku podróżnych 

Podróże po Anglii, a szczególniej po 
Szkocyi, należą do najdroższych, ale nigdzie 
też nie ma się takich wygód, takiego kom- 
fortu i takiej dobrej kuohni, jak w Anglii. 
Dodając do tego świetnie zorganizowaną 
sieć wycieczek do bliższych i dalszych oko- 
lic parostatkami i wielkiemi tak zw. „char 
a banos* zaprzężonemi czwórką dobrych ko- 
ni, należy przyznać, że podróż po Szkocyi 
należy do najprzyjemniejszych rozrywek 
letnieh. 


uzas odnowić przedpłatę ! 


KRONIKA. 


Lwów dnia 30 Sierpnia. 


Ze sfer kolejowych. Minister kolei że- 
laznych przeniósł ze względów służbowych 


inżynierów - adjunktów : Mieczysława Byb- 


czyńskiego i Tadeusza Kobylańskiego z kie- 


rownictwa budowy kolei Lwów II do kiero- 


wniotwa budowy kolei do Tryestu. Dalej 


przeniesieni zostali na własne żądanie oficya- 
łowie: Ludwik Blumenthal, kasyer towarowy 
urzędu ruchu ze Stanisławowa do tamtejszoj 


dyrekcyi kolei państwowych z przydzieleniem 


do oddziału komercyalnego. oraz Feliks Wi- 


śniewski, naczelnik urzędu stzcyjnego Ostrów- 
Berezowioa, jako kasyer towarowy do urzędu 
ruchu do Stanisławowa. . 

Obywatelstwo honorowe nadał Niemi- 
rów 27 bm. sędziemu niemirowskiemu drowi 
Franciszkowi Soroniowi. 

Ministerstwo kolejowe wydało nowe 
przepisy co do badania fizycznej zdolności 
aspirantów do służby kolejowej. Przepisy te 
dzielą aspirantów na takich, którzy przezna- 
czeni są do służby ruchu i innych. Badanie 
odności się głównie do wzrokn, zdolności roz- 
poznawania barw i słuchu. 

. Stan pogody centralne wiedeńskie biuro 
meteorologiczne przepowiada dla całej Galicyi 
na czwartek taki: pogoda niejednostajna, miej- 
soami deszcz, temperatura mało zmienna. 

Lwowska rada miejska zbiera się na 
pierwsze posiedzenie po feryach 31 bm. 

Wicekonzul rosyjski który z Królestwa 
ma być przeniesiony do Lwowa i zastąpi p. 
Karasowa nazywa się nie Białobrzeskij lecz 
Bielozierskij. 

Pierwsze przedsiawienie po feryach 
w teatrze Skarbkowskim dane będzie w pią- 
tek. Personal dramatyczny, który już wrócił 
z Krynicy odegra komedyę „Dom otwarty“. 


Wieści o śmiertelnym pojedynku mię- 
dzy lwcwskimi oficerami Urabelem a Spren- 
giem sprostował jeszcze dokładniej od swego 
wiedeńskiego kolegi zastępca prokuratora 
lwowskiego p. Kwiatkowski, nadsyłając Ku- 
ryerowi Lwowskiego pismo następującej treści: 
Na Żądanie o. i k. komendy lwowskiego 11 
korpusu upraszam na podstawie $ 19 ustawy 
prasowej o umieszczenie w najbliższym lub 
w drugim z rzędu nnmerze dziennika nastę- 
pującego sprostowania: Wiadomość podana 
w kronice naszego pisma z 22 bm. numer po: 
ranny pod tytułem „Pogrzeb ofiary pojedyn- 
ku“ jest o ile dotyczy przyczyn pojedynku 
mylną. Wedle dochodzeń zarządzonych przez 
c. i k. komendę korpuśną były przyczyną po+ 
jedynku motywa czysto osobistej, nie zaś na- 
rodowościowej natury. Nieprawdą jest. rów- 
nież, jakoby wypadek powodujący pojedynek 
wydarzył się podczas bankietu urządzonego 
z okazyi uroczystości urodzin Najjaśniejsze- 
go Pana, bo zaszedł: dopiero po bankiecie 
między godziną 9 a 10 wieczorem. Nieprawdą 
jest wreszcie jakoby księdza już przed poje- 
dynkism na plac boju sprowadzono. Przywo- 
łano go dopiero w chwili, gdy się przekonano, 
że ranionemu grozi niebezpieczeństwo śmierci. 

P. Zeltner, wnuk przyjaciela Tadeusza 
Kościuszki, u którego w Berville, pod Fon- 
tainebleau, znakomity wódz przez dłuższy 
czas przemieszkiwał przybył do Lwowa. 

Samobójstwo. We wtorek o godzinie 
trzeciej popołudniu na torze kolejowym prze. 
cinającym wieś Zniesienie pod Lwowem rzu- 
cił się pod koła nadjeżdżającego właśnie od 
strony Podwołoczysk pociągu pospiesznego 
nioznany dotychczas z nazwiska młody męż- 


czyzną, dość przyzwoicie ubrany. Koła loko- 
motywy zdruzgotały mu obie nogi i zmia- 
żdżyły głowę. Smierć nastąpiła natychmiast. 
W ubraniu samobójcy nie znaleziono żadnych 
papierów, ani żadnego znaku, z którego mo- 
źnaby było zbadać, kim jest, a z całej gmi- 
ny nikt nie zna tego człowieka. Zwłoki zło- 
Żono w kostnicy na cmentarzu zniesieńskim. 

W ciągu środy stwierdzono już kto był 
samobójcą. Nazywał się Ajzyk Battner i był 
prywatnym n .uczycielem. Denat od dzieciń- 
stwa kaleka bez lewej ręki, utrzymywał się 
z lekcyj dawanych w domach żydowskich. 
Lekcye takie jak wiadomo płatne są najgo- 
rzej. Nędza była powodem rozpaczliwego 
kroku. Woczoraj widziano go siedzącego na 
szkarpie. Płakał jak zeznają świadkowie. W 
chwilę potem nastąpiła katastrota. Maszyni- 
sta wstrzymał wprawdzie pociąg, było atoli 
za późno. Śmierć nastąpiła bezzwłocznie. 
Zwłoki złożono w kostnicy okopiska. Zmarły 
zostawił kilka ledwie dających się odczytać 
zapisek, pisanych na bibułkach cygareto- 
wych. Na jednej najbardziej czytelnej napi- 
sane : „jam mors!" 

Z tuchelskiej kolonii wakacyjnej po- 
wróciła do Lwowa we wtorek o godzinie pół 
do trzeciej popołudniu druga partya dziecię- 
cych kolonistów. którą imieniem dyrekcyi 
kolejowej powitał na głównym dworcu p. 
Gayer inspektor kolejowy. Dziatwa wygląda 
bardzo świeżo i zdrowo. 

Miejskie biuro pracy. W piątek dnia 1 
września o godzinie 10 rano nastąpi we Lwo- 
wie uroczystość otwarcia miejskiego biura 
pośrednictwa pracy które mieścić się będzie 
w domu na pl. Bernadyńskim 1. 15. Otwarcia 
dokona prezydent miasta dr. Małachowski. 
Nowa ta instytucya, która wchodzi w życie 
dzięki ofiarności lwowskiej rady miejskiej 
ma wszelkie szanse powodzenia. Celem biura 
dostarczać pracy tym, którzy jej szukają. 
Biuro będzie pośredniczyło w stręczeniu pra- 
cy, tak robotnikom zawodowym jak i nieza- 
wodowym, służbie domowej i gospodarczej 
bez różnicy płci i zupełnie bezpłatnie, niepo- 
bierając wcale żadnej opłaty ani od praco- 
dawców ani od pracowników. Zamówienia 
przyjmować będzie biuro ustnie i pisemnie i 
załatwiać je bezzwłocznie. Każdy, kto szuka 
jakiejś pracy może zgłosić się do biura, a 
otrzyma ją, nieponosząc przytem żadnych 
kosztów. Również pracodawca każdy, zgło- 
siwszy się do biura, otrzyma robotników i 
sługi, jakich żąda, również bez ponoszenia 
wszelkich kosztów. Miejskie biuro pracy rozwi- 
nąwszy się, przyczyni się niezawodnie do ulże- 
nia doli tych najbiedniejszych, którzy chcąc 
pracować, a nie mogąc znaleść dla siebie za- 
jęcia giną formalnie z głodu. Co dnia na 
wszystkich komisaryatach, w ratuszu i sto- 
warzyszeniach robotniczych rozlepiane będą 
plakaty, na których wypisany będzie wykaz 
miejsc wolnych. Kierownictwo biura poczy- 
niło już odpowiednie kroki, aby mieć dokła- 
dne wykazy popytu i podaży pracy w całym 
kraju i w ten sposób będzie mogło kierować 
sprawą robotniczą tak, aby w jednem miej- 
scu nie gromadziły się tłumy robotników, 
żądających bezskutecznie pracy, a w drugiem 
miejscu, żeby pracodawcy napróżno nie szu- 
kali robotnika. Biura podobne w Pradze i 
Wiedniu przyniosły już społeczeństwu ogro- 
mny pożytek, a można się spodziewać, że I 
lwowskie biuro pracy wkrótce poważną ode- 
gra rolę w naszych stosunkach społecznych. 

Wykrycie przemytnika. Konduktor po- 
ciągu nr. 21, który od Krakowa przyszedł do 
Lwowa w poniedziałek, Jakób Goldberger, 
doniósł władzy skarbowej na stacyi przemy- 
skiej, że żyd, jeden z pasażerów wiezie z Cie- 
szanowa przemycone z Rosyi tabakę. Żyda 
tego istotnie w pociągu znaleziono i znale- 
ziono w jego kufrze 67 klgr. przedniej taba- 
ki. Zabrano mu ją, a żyda, który tabakę 
wiózł do Drohobycza, oddano w ręce policyi. 
Grzywna, jaką na żyda przemytnika nałożo- 
no, wynosi 2.000 zł. Konduktor Jakób Gold- 
berger nie jest żydem, jakby to po nazwisku 
sądzić można. Jest to Niemiec kolonista, stale 
mieszkający w Jarosławiu, a człowiek tak 
służbisty i sprytny, że już trzeci raz pomaga 
władzom walczyć z przemytnictwem. Pomoc 
ta jest zupełnie bezinteresowną, gdyż każ- 
dym razem władze wielką materyalną i mo- 
ralną korzyść odnosiły z czynów Głoldbergera, 
ale oczywiście ani razu nie powiedziały mu 
ani nawet: Bóg zapłać! 

Epidemie. W Sławsku pod Skolem pa- 
nuje tyfus, w Jelenkowatem dyfterya i szkar- 
latyna, w Wołosiance to samo. Powiatowy le- 
karz dr. Serkowski był i do każdej chaty, 
gdzie tylko kto chory, poszedł, lekarstwa za- 
pisał, ale epidemia szerzy się. Letnicy z Ła- 
wocznego, Nławska, Hrebenowa, po większej 
części już powyjeżdźali do domów, bo było 
takie zimno, że trzeba było w piecach palić. 
W Niezdowie pod Wieliczką stwierdzouo epi- 
demiczną czerwonkę. 

Z Przemyśla donoszą: Kadencya sędziów 
przysięgłych rozpoczęła się 29 bm. Sgólne za- 
interesowanie budzą rozprawy: Jedlińskiego 
i tow. o zbrodnię zamąchu morderstwa skry- 
tobójczego, bigamię i rabunek, Adolfa Amorta 
o sprzeniewierzenie i M. Lodena o nakłunia- 
nie urzędnika do nadużycia władzy urzę 
dowej. ` 

„Borysław*- We Wiedniu we Wtorek 
ukonstytuowało się w biurach Lónderbanku 
akcyjne towarzystwo dla przemysłu naftowego 
i woskowego pod firmą „Borysław'. Kapitał 
akcyjny tego towarzystwa wynosi 4 milio- 
ny koron w akoyach po 400 koron i podnie- 
siony być może do 6 milionów koron. Do ra- 
dy zawiadowczej wybrani zostali: August 
Lohnstein, Schuschny, Kux, dr. Oskar Ku- 
czyński, Albert Brandeis, Józef Molnar i Al- 
fred Haber. 


O pruskiej komisyl kolonizacyjnej do- 
noszą pisma niemieckie następujące szcze- 
góły: W ostatnich tygodniach zakupiła ko 
misya w Księstwie następujące dobra: Wo- 
lice w powiecie 
Pawłowo w powiecie wągrowieckim 2190 mor- 
gów, Brzyskrzystew (Birkenfelde) w powiecie 
żnińskim 3700 morgów, Niemczyn w powie- 
cie wągrowieckim 2910 morgów, Rogówko w 
powiecie żnińskim 3840 mogów. W Prusiech 
Zachodnich a miąnowicie w powiecie kościer- 
skim zakupiła komisya: Płużnicę 3260 mor- 
gów, Alt-Paleschken 2620 morgów, Kobyłę 
3260 morgów, Uciąż 1400i wreszcie Wiewiór 
ki w powiecie grudziądzkim 380 morgów — 
razem 26.700 morgów. W majątku Czysto- 
chlebie (z kompleksu dóbr ryńskich) rozdzie- 
lonych zostanie 1704 motgów pomiędzy 25 
kolonistów. Parcele wynoszą od 9 i pół do 


kacji o uroczystość poświęcenia 


ków do składek na kielich 


szubińskim 3150 morgów; 


179 morgów. Sprawozdanie kończy się wzmian- 
ką, że kolonizacya robi pocieszające postę- 
py, zgłasza się bowiem coraz więcej koloni- 
stów z zachodnich Niemiec, a między nimi 
wielu — rzemieślników. 

Dżuma rosyjska. Petersburska gazeta 
urzędowa, donosząc przed kilku dniami o 
wybuchu epidemicznego zapalenia płac w 
jednej z wsi powiatu astrachańskiego, nazy- 
wanej Skobelewką, Kołobówką i Kolibówką, 
doniosła zarazem, że do Astrachania wyje- 
chał ks. Oldenburski, prezydent speoyalnego 
komitetu, stale w Rosyi założonego do kie- 
rowania pracami nad opanowaniem i lokali- 
zacyą wszelkich chorób epidemicznych. Ka. 
Oldenburski wyjechał do Kołobówki z gro- 
nem doświadczonych lekarzy. Zadaniem tej 
ekspedycyi jest przedewszystkiem stwierdzi 
co to za podejrzana choroba panuje w Ko- 
bówce. Juk dotąd tak lekarze, jak i władze 
uważają ją za zarazę. W Petersburgu ocze- 
kują raportu ks. Oldenburskiego z wielką oie- 
kawością, bo z niego pokaże się, czy jest na- 
prawdę powód do obawy, czy też można być 
spokojnym. Szczęśliwym zbiegiem okoliczno- 
ści Kołobówka leży zdala od wsi i miaste: 
czek sąsiednich. Na każdy sposób obmyśliła 
już petersburska rada sanitarna wszystkie 
zarządzenia, jakieby należało poczynić na 
wypadek. gdyby kołowiecka zaraza została 
zawleczoną nad Newe. 


. Medal Szopenowski. Wydawca poznań- 
ski p. Karol Kozłowski wydał artystycznie 
wykonane srebrne i bronzowe medale na pa- 
miątkę rocznicy śmierci Szopena. 


© rządowych aktach tajnych wspomi- 
nają ciągle podczas procesu Dreyfusa w Ren- 
nes. Otóż pisma niemieckie wyjaśniają, jak 
bywają przechowywane akta tajne w urzę- 
dach niemieckich. Tak np. w urzędzie mary- 
narki w Berlinie na rogu ulic Vosstrasse i 
Koenigraetzerstrasse znajduje się pokój o je- 
dnem oknie. Służy on wyłącznie do przecho- 
wywania aktów tajnych. Posadzka, sufit i ścia- 


ny tego pokoju zabezpieczone są przeciwko 


złodziejom i pożarom za pomocą płyt žela- 
zhych i stalowych, drzwi zaś są potrójne. 
Okno zaopatrzone jest w silne kraty i okien- 


nice żelazne. 


Akta tajne leżą w trzech wielkich sza- 


fach, które są odporniejsze, aniżeli najsilniej- 
sze szafy żelazne na pieniądze, 


Szafy te są 


dwa metr półtora metra szerokie 


wysokie, 


i metr głębokie. Nikt sam nie może ich otwo- 
rzyć, bo klucze znajdują tię w rękach rozmai- 


tych osób. 


Prócz tych szaf nie ma w pokoju žad- 
nego sprzętu, ani stołu, ani krzesełka. W nocy 
czuwa nad aktami tajnemi osobny strażnik i 


reguluje zegar kontrolujący. 


Z Watykanu. Dnia 21 sierpnia, w dniu 


imienin papieża — uroczystość św. Joachima 


— można było widzieć, jak czerstwym — du- 


chowo i fizycznie jest jeszcze Leon XIII.ty. 


W bibliotece swej przyjmował życzenia szes- 


nastu kardynałów, wielu patryarchów, aroy- 
biskupów, przewodniczących towarzystw i in- 
nych wybitnych osób. ` i 


W przemowie swej do zgromadzonych 


oświadczył Ojciec św. że czuje się szozęśli- 
wym, iz może obchodzić dziewięódziesiątą 
rocznicę imienin i przyjmować Życzenia wier- 
nych synów. Obeónie zajęty jest bardzo ob- 
chodem roku jubileuszowego 1900. Opowiadał, 
jak w roku jubileuszowym 1826 brał udział, 
jako piętnastoletni chłopiec, w pablicznej. pro- 
cesyi pokutnej ro Rzymie, jak to wtedy na 
ulicach i placach wiecznego miasta kazno- 
dzieje nawoływali publicznie do 


okuty, 


— Tym razem — ubolewał Papież — nie 


może być mowy o takich publicznych, wiel- 


kich manifestacyach religijnych, za to tem 


żarliwiej trzeba się modlić !... 


Kardynała Serafina Aloisego wypytywał 
wiątyni 


adonna dei Monti. Kardynał Rampolla mu- 


siał opowiadać o uroczystościach w Campi- 
telli, gdzie niedawno na szczycie góry po- 


święcono statuę Madonny Salus populi romani 


(Matki Boskiej zbawienia ludu rzymskiego.) 


Przed kardynałem Prisoą arcybiskupem 


neapolitańskim skarzył się Ojciec św. na pro- 


pagandę protestantyzmu w Neapolu i Floren- 


ugi i zalecał bronić młodzieży, żeby nie wpa- 


dła "esida herezyi. 

j y W ciągu audyencyi na ały po- 
winszowania od królów, BASE Tosa 
rzyszeń, Leon XIII objawiał żywą radość. 
W końcu dopuścił dwudziestu przedstawicieli 
stowarzyszeń do ucałowania ręki. 

Posłuchanie trwało przeszło dwie go- 


dziny, a jednak po Ojou św. nie znaó było 
ani śladu zmęczenia, 


Szczególnie nroozyście obohodzono dzień 


imienin Papieża w kościele św. Joachima 
na Trati di Castello, należącym do zakonu 
Redomptorystów. Odprawił tam mszę św. 
kardynał (Gotti, a wieczorem w rzęsiście 0- 
świetlonoj świątyni 
ludowy. 


dano kościelny koncert 


Stowarzyszenia robotnicze św. Joachima 
wydały odezwę, w której wzywają robotni- 
złoty, który ma 
być ofiarowany Jego Świątobliwości na po- 


czątku roku jubilenszowego. 


Kośeiół lndow. Z powodu minionych w 


ubiegłą niedzielę imienin Ojos św. „La vera 


Roma* podaje opis już prawie ukończonego 


kościoła św. Joachima na Zatybrzu w Rzy- 
mie. Kościół ten ma długą historyę. 


Dla uczczenia mianoówio ə jubileuszu pa- 
sterskiego Ojoa św. powstała | myśl wzniesie- 
nia pomnika, któryby świad czył o przywią-. 
zaniu całego świata katolickiego do stolicy 
apostolskiej. Wtedy to ze składek powsze- 
chnych przystąpiono do „biadowy, świątyni, 
która stanęła dziś pod weziyaniem św. JGa- 
chima, ojca N. Maryi Panny. Zbudowaiiń 
wedle planów architektów Jnganiztugo i de 
Rossiego, świątynia ma kształt bazyliki z 
kopułą ośmiokątną. Portyk w stylu koryn- 
ckim, ozdobiony jest dwcma pilastrami i 
ośmiu kolumnami z granitu. Drzwi środkowe 
obramowane są dwiema kolumnami z różo- 
wego marmuru. Pod portykiem znajdnje się 
bogaty attyk, wyrysowany przez profesora 
Montiego, przedstawiający adoranoyę N. Se- 
kramentu przez pięć części świata w osobach 
alegorycznych, które prowadzi Qjoieo św. 
Leon XII. Obok znajdują się statuy św. 
Piotra i Pawła, Mojżesza i św. Tomasza z 
Akwinu. Na attykn wznosi się wielka statua 
bronzowa św. Joachima. Za attykiem znaj- 
duje się drugi szereg pilastrów stylu koryn- 
ckiego, a nadto na froncie wielkie okna ko- 
lorowe. W ogóle cała strona zewnętrzna 


przedstawia się okazale z mnóstwem hogatej 
ornamentacyi i z napisem pióra Ojca św. 

Wnętrze świątyni odznacza się wielką 
powagą i po zupełnem wykończeniu stanowić 
będzie monumantalny pomnik ornamentacyi 
i architektury. Trzy nawy dzieją kolumny 
marmurowe, a do naw przytyka dwanaście 
kaplic, które przeznaczone są dla uczczenia 
świętych całego świata. Jak wiadomo jedna 
z kaplic wedle planu zachowuje swe prze- 
znaczenie dla Świętych polskich i nosi odpo- 
wiedni napis: „Sancti Poloniae". 

Zdaniem znawców kościół św. Joachima 
ze względu na swe rozmiary i na swe do- 
skonale kształty architektoniczne zajmie w 
Rzymie jedno. z miejsce pierwszych i świad- 
czyć będzie przez wieki o przywiązaniu lu- 
dów do nawy Piotrowej, tudzież do jej dzi- 
siejszego sternika Leona XIII. 

Ojciec święty powierzył opiekę nad 
nową „Świątynią ludów“ zakonowi Liguo- 
rzystów, którzy niemałe położyli zasługi oko- 
ło krzewienia wiary św. wśród ludów. Pro- 
boszczem i rektorem kościoła św. Joachima 
Jest ks, Mateusz Rans z Luksenburga. Prace 
około wykończenia kaplic oddzielnych Indów 
katolickich prowadzą się dalej i wkrótce za- 
okrąglą wspaniałą całość. 


Z notatnika. W stodołach pełno — za- 
legł snop — Młocarnia gra pobudką... Z tar- 
gowych rynków przeto wieść najmilszą — 
powiem krótko. 

Bo gdy zbożowej giełdy brak, a kieszeń 
djablo schudła, każdy producent radby mieć 
z pewnego dane źródła. By więc uniknąć rol- 
nik mógł podstępnej zmowy knowań, dla do- 
bra ziemian wplatam w pieśń zbożowych 
gar$6 notowań. 

AR Dostawy znaczne są (zawdzięczam 
dane Jojnie). Przewidywana zniżka cen — 
stąd z żytem jest spokojnie. 

Pszenica. Podaź wzrasta wciąż. (Mam 
świadka w Lwie Boruchu) „Czerwonka“, „ja- 
sna“ — kupca brak; a „szklisto-pstra" — bez 
ruchu. 

Jęczmień Wogóle chwiejny stan. (Po- 
twierdza to Szmul-Rabi) „Browarny* słaby 
popyt ma; „na paszę“ jeszcze słabiej ! 

Owies. Konjuktur wszelkich brak. 

Tatarka. Bez waloru. 

(Tak mię zapowniał Mosiek Ganc i sło- 
wo dał honoru !) 

Co się zaś tyczy : mąki.. kasz (Słysza- 
łem z ust Jarmałki) Że mąka winna drożsną 
bió a coraz mniejsze bułki! El. 

Zmarli. W Haliczu Włodzimierz Kwiat- 
kowski, asystent kolojowy. — W dobrach Wo- 
rochta Emanuel Merta, jeneral broni, tajny 
radzca, właściciel 94 pp. kawaler wielu orde- 
rów austryackich i zagranicznych, lat 68. Po- 
grzeb odbędzie się w piątek o godz. 10 rano 
w dobrach Worochta na cmentarz miejscowy. 


Kurs przygotowawczy do szkół średnich 
urządzony we Lwowie przez p. M. Budzanow- 
skiego, ma za cel należyte i gruntowne przy- 
gotowanie młodzieży do wstępnego egzaminu 
tak do szkół gimnazyalnych, jak i szkół real- 
nych. Na kursa te, na których wykładać będą 
dwaj profesorowie i katecheta, przyjmuje się 
uczniów z ukończoną III klasą ludową z do- 
brymi obyczajami a także prywatystów. Ci 
ostatni podlegają wstępnemu egzaminowi. Na- 
uka podzieloną, będzie na. dwa oddziały, oso- 
bno dla prywatystów w porze przedobiedniej, 
a osobno dla uczniów publicznych po poła- 
dniu. Wpisy przyjmuje od godz. 10 do 12 
w vołudnie i od 3 do 5 po południu kierownik 
kursu p. Mikołaj Budzanowski w rynku l. 7. 

Bonuesu. Znany badacz historyczny p. 
Aleksander Kraushar, wydał obecnie we 
Lwowie obszerniejszą pracę o ostatnim kon- 
sulu generalnym rzeczypospolitej francuskiej 
za Stanisława Augusta (1769 — 1805) nazwi 
skiem Bonneau. Praca ta odznacza się wszy- 
stkimi przymiotami pióra tego autora, niepo- 
śledniego monografisty, a znanego już i ce- 
nionego z wielu prac poprzednich. 


Reper:oar teatru br. Skarbka pod dy- 
rekcyą Ludwika Hellera. 

W piątek | września „Dom otwarty“, 
a w 3 akt. Michała Bałuckiego. 

sobotę „Safo“, sztuka w 5 aktach 

Daudeta. Występ p. Gabryeli Zapolskiej. 

W niedzielę „Zaza“ sztuka w 5 aktach 
Piotra Berton. Występ p. Felicyi Stachowicz. 

We wtorek „Nora“, sztuka w trzech a- 
ktach Henryka Ibsena. Występ p. Gabryeli 
Zapolskiej. 

We środę nie będzie przedstawienia. 
i We czwartek po raz pierwszy „Karyka- 
tury“, sztuka w 4 aktach J. A. Kisielewskie. 
go. Nagrodzona na konkursie Ignacego Pa- 
derewskiego. 


Kalendarz. 

We czwartek dnia 31 sierpnia Rajmunda 
— Andrzeja M. 

W piątek dnia 1 września Idziego Op. 
— Samuiła Pr. 

Wschód słońca o godz. 5 min. 18 za- 
chód o godz. 6 min. 37. 


SZTU LLC 2 A. 


(Tel. „Gaz. Nar.*) 


Hohenclbe 30 sierpnia. 
Wskutek wczorajszej demonstracji za- 
'rekwirowano dwie kompanie piechoty. Do- 
tychczas spokój nie został zakłócony. 
Wiedeń 30 Sierpnia. 
Do Fremdenblattu donoszą z Ischlu, że 
cesarz dał onegdaj audyencyę Dr. Chlumec- 
kiemu, a wieczorem zaprosił go na obiad fa- 
milijny, 
N. fr. Presse donosi, że oprócz bar. Chlu- 
_ meckiego także radca stanu bar. Braun, szef 


/_ kanoelaryi gabinetowej, powołany został do 


Isohlu. 
Praga 30 Sierpnia. 
Zgromadzenie młodoczeskich posłów na 
sejm i do rudy państwa zostało zwołane na 
16 Września. 
Wiedeń d. 30 sierpnia. 
Prezydent Izby poselskiej dr. Fuchs 
przemawiał przed wyborcami swoimi w Saal- 
felden. Między innemi powiedział: Załuję 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 31 Sierpnia 1899. Nr. 241. 


į; nieskończenie, że niemiecki radykalny kieru- 


nek i organy tego kierunku pozbyły się wszel- 


kiego patryctyzmu, odrzuciły bezwstydnie | 
ideę państwa austryackiego i wznieciły auty- | 


austryackie tendencye pomiędzy |lojalną lud- 
nością, w ten sposób wzmagając jeszcze nie- 
pokój i nienawiść pomiędzy ludami. Ubol:wał 
dalej nad strasznem oszustwem, które kryje 
się pod hasłem : Los von Rom. Pod tem ha- 
słem prowadzi się walkę przeciw trononi i 
wszystkim państwowym i kościelnym wła- 
dzom. Najnowsze za;ś.ią w Saleburgn, Ce- 
loweu itd. dostarczyły na to dostatecznych 
dowodów. 

Żałuję najbardziej — powiedział dr. 
Fuchs — iż nawet studenci a co większa 
urzędnicy sympatyzują z tym kierunkiem. 
Tu musi ostatecznie porządek być zrobiony. 

Nie na czasie byłoby obojętne przypa- 
trywanie się tej agitacyi. Potrzeba czynu i 
to czynu odważnego. Półśrodki już nie pomo- 
gą i tylko męski czyn może wyratować 


państwo austryackie z niebezpieczeństwa. — | ziemi. 


liwa pracę, ule też wyraził głebokie ubo- 
|lewanie, że projekt spławnego kanału nie 


| mych przyczyn 


ks. Löwenstein. 
Berlin 30 sierpnia. 
Kanclerz niemiecki, ks. Hohenlohe 
wczoraj wieczorem wyjechał do Werk, 
swoich dóbr na Litwie pod Wilnem. 


Berlin 30 sierpnia. 
Wczoraj miał ostatnie posiedzenie 
sejm "pruski. Kanclerz Hohenlohe imie- 
niem rządu podziękował sejmowi za gor- 


uzyskał aprobaty sejmu, rząd jednak z 


pewnością liczy na to, że ów doniosły | diera co 
projekt na następnej sesyi zostanie prZy- | nie próbował przekupić Sandhera. W dniu, 


jęty. Na tem sesyę zamknięto. 


Morawska Ostrawa 30 sierpnia. 
W miejscu zasypanego i zamkniętego 
w r. 1879 szybu węglowego, który miał 
200 m. głębokości. powstał z niewiado- 
12 m. głęboki otwór w 
Miejsce to natychmiast oparkanio- 


W końcu wezwał wszystkich, aby bez obawy | no. Wedle dochodzeń urzędowych nie gro- 


i bojaźni zjednoczyli się do walki przeciwko 
katylinarnym usiłowaniom połączonych o- 
szustów. 

Zgromadzenie przyjęło rezolucyę, w 
której po 1) ostro potępia rewolucyjne rọz- 
ruchy w Salcburgu. Insbrucku, Kraślicach, 
Zatcu i Celoweu 2) uznaje, że w tych rozru- 
chach widzi się owoc radykalnej agitacyi 3) 
oświadcza, iż rozporządzenia językowe. rato- 
wanie niemieckości itd. są tylko pretekstem, 
ale nigdy powodem obstrukcyi 4) wyraża 
najzupełniejsze zaufanie swojemu  posłowi 
drowi Fuchsowi. 

Wiedeń 30 sierpnią. 
Wiedeński prokurator państwa imieniem 


lwowskiej komendy korpuśnej ogłosił w No- 
wej Pressie sprostowanie tej wiadomości że 


powodem pojedynku między dwoma oficera- 
mi lwowskimi Urabelem i Sprengiem, zakoń- 
czonym nazajutrz po uroczystości urodzin ce- 
sarskich śmiercią Sprenga, był okrzyk „Sla- 
va“ wzniesiony jakoby przez Urabela po 
toaście na cześć cesarza na bankiecie oficer- | 


skim w dzień urodzin cesarskich. Pojedynek | 


był następstwem zwady, którą znowu między 
obu wspomnianymi oficerami wywołał żart 
źle zrozumiany, a nie okrzyk „Slava“. 


Jesarz w Czech:.ch. 


(Tel. „Gaz. Nar.*) 


Zakopy (Reichstadt) 30 sierpnia. 
Na wyrażny rozkaz cesarski w maue- 
wrach, które trwać będą od 30 b. m. do 2 
września w północnych Czechach pod kiero- 
wnictwem szefa sztabu jeneralnego generała 
Becka pomiędzy ósmym korpusem praskim a 
dziewiątym jozefsztadzkim, weźmie udział ar- 
cyks. Rajner, minister wojny Krieghammer, 
minister obrony krajowej Welsersheimb, je- 
neralni inspektorowie wojsk, a dałej jako 
goście cesarscy niemal wszyscy wojskowi 
attachós obcych poselstw, jak również saski 
porucznik piechoty Arnim. Komendę korpusu 
ósmego objął arcyks. Franciszek Ferdynand, 
a dziewiątego feldmarszałek porucznik Klo- 
buss. Manewry korpuśne zostaną przeprowa- 
dzone na sposób wojenny Oddziały wojskowe 
po włączeniu do nich rezerw mają stan ludzi 
wojenny. 
Prsga 30 sierpnia, 
Cesarz w przejeździe do Zakopów (Reich- 
stadt) przybędzie tu dziś w południe. Po po- 
witaniu na dworcu przez namiestnika, bur- 
mistrza i innych dygnitarzy cesarz dokona 
przeglądu straży obywatelskiej, a potem uda 
się w dalszą podróż 
Isehl 30 sierpnia. 


Cesarz wyjechał dziś na manewry 8o 


Zakopów (Reichstadt) przez Pragę. 
Praga 30 sierpnia. 
Z powodu oczekiwanego przybycia cesa- 
rza dzieuniki tutejsze zamieściły lojalne i 
patryotyczne artykały, w których znajdują 
się też uwagi o sytuacyi stosowne do stano- 
wiska partyjnego. Wszystkie godzą się na je- 
dno, a to mianowicie ha to, że bez względu 
na narodowe sprzeczności Czechy witają 
z uniesieniem przyjazd ukochanego mo- 
narchy. 
Budziejowice 30 sierpnia. 
W przejeździe do Pragi i na manewry 
czeskie przybył tu dziś rano o g. 9 cesarz. 
O godzinie pół do 10 powitali go na dworcu 
miejscowi dygnitarze z biskupem Rszihą na 
czele. Imieniem miasta powitał cesarza bur- 
mistrz. Publiczność kilkutysięczna, zgroma- 
dzona, pod dworcem wznosiła entuzyastyczne 
okrzyki na cześć cessrza. 
Praga d. 30 sierpnia. 
Przybył tu arcyksiążę Rainer w prze- 
jeździe na manewry. 


Telsgramy i telefonematy 


Budapeszt 30 sierpnia. 
Wedle prywatnej wiadomości z Lu- 
goszu banda rozbójników, z pięciu osób 
złożona, napadła, obrabowała i niebezpie- 
cznie poraniła pruskiego inżyniera Thie- 


zi miastu niebezpieczeństwo. : 


Caen 30 sierpnia. 
Wezoraj aresztowano tutaj prezyden= 
ta ligi młodo-antysemiekiej Lefevra po 
przedsięwziętej w mieszkaniu jego rewi- 
zyi, przyczem znaleziono bardzo ważne 
papiery. Lefevra odesłano do Paryża. 


Paryż 30 sierpnia. 
Deroulede wystosował do prezydenta 
republiki Loubeta list, w którym prote- 
stuje przeciw oskarzeniu, jakoby stał w 
porozumieniu ze spiskiem orleanistycznym 
i przeciw temu, że z tego powodu ma 
być postawiony przed trybunał stanu, on 
bowiem był zawsze republikaninem ple- 
biscytowym. Mimo to wie z góry, że zo- 
stanie zasadzonym, dlatego lepiej, aby sie 
to stało jak najprędzej. 
Paryż 30 sierpnia. 
Sytuacya na ulicy Chabrol nie zmie- 
niona, pracuje zupełny spokój. W nocy 
kilku oblężonych wydostało się na dach 
domu ligi antysemickiej, a o 4 rano przy- 
łaczył się do nich Guerin. Sądzą, że dziś 
będzie koniec oblężenia. 


Dreyfuss. 


Rennes 30 sierpnia. 

W dalszym ciągu swoich wezoraj- 
szych zeznań Cordier określał charakter 
Dreyfussa. Ozesto lubił się chwalić wielka 
ciekawością i rozpowiadał, że bardzo ry- 
chło przyszedł do przekonania, iż jako żyd 
nie pozostanie długo w sztabie jeneral- 
nym. Cordier tłomaezy sobie ciekawość 
Dreyfussa tem, iż Dreyfuss wiedząc wła- 
śnie, że nie może pozostać długo w szta- 
bie jeneralnym, sądził, że wiadomości w 
sztabie nabyte, przydadzą mu się gdy przej- 
dzie do armii czynnej. (o się tyczy do- 
kumentu „cette canaille de „D“ to sądzi 
Cordier, że jestto dokument bardzo stary, 
prawdziwy antyk. Twierdził dalej Cordier, 
że w r. 1894 wierzył w winę Dreyfussa, 
mimo iż jedynym przeciw niemu przema- 
wiającym dowodem było border-au Uspo- 
koiła jego sumienie wówczas jednomyśl- 
ność sędziów, od chwil jednak kiedy się 
dowiedział o śledztwie Piequarta, jest nie- 
zachwianie przekonany 0 niewinności Drey- 
fussa (Poruszenie). 

Na zapytanie Laborego oświadczył 
Cordier co do sceny jaka się rozegrała 
podczas aresztowania Dreyfussa, że bezpod- 
stawnym jest zarzut czyniony Drey fusso- 
wi jakoby w chwili aresztowania przypa- 
trywał się sobie do lustra. Dreyfuss wi- 
dział w lustrze nie siebie, tylko głowę ko- 
goś innego, który stał za nim. 

Scenę tę wyjaśnił także zapytany 
przez prezydenta Dreyfus mówiąc, że ro- 
zegrała się wśród tak fantastycznych oko- 
liczności, iż poprostu nie wiedział, co się 
z nim dzieje i nie może absolutnie zro- 
zumieć w czyim mózgu mógł się plan tej 
sceny wyłądz. Pozostało w nim po niej 
nadzwyczajne wrażenie. Wyszedł z for- 
malnym zawrotem głowy. Innych szcze- 
gółów sobie nie przypomina. 

Następnie zabrał głos major Lauth i 
polemizował z wywodami Cordiera, o- 
świadczając, że jedynym antysemitą w 
sztabie jeneralnym był właśnie Oordier, 
który też bardzo często © tym swoim an- 
tysemityzmie mówił. Raz skarzył się na- 
wet Cordier, że do biura sztabu jeneral- 
nego przyjęto żyda Dreyfusa. 

Cordier w tej chwili zawołał: Tak, 
jestem antysemitą — ale antysemityzm 
mój nigdy nie szedł tak daleko, abym 
miał składać fałszywe zeznania, skierowa- 
ne choćby przeciw żydowi. Jestem czło- 
wiekiem przyzwoitym i mam sumienie. 
(Długotrwałe poruszenie ) 

Po tych słowach jenera? Roget: wsta- 
pił na estradę i prosił Cordiera, aby mu 
wymienił te ustępy jego zeznań, które są 
zdaniem jego fałszywe. 

Cordier zawołał na to, że wszystko, 


ma, kióry właśnie podróżował po kraju |co Roget powiedział, jest kłamstwem. 


nad dolnym biegiem Dunaju. 
Nissa 30 sierpnia. 


Prezydentem wiecu katolickiego 20-|ruszono w niej także sprawę rzekomego| r 


Wywiązała się bardzo ożywiona dys- 
kusya między Cordierem a Rogetem. Po-; 


stał wybrany przez aklamacyę radca sądu j listu Macieja Dreyfusa, który ogłosiła „Li- | 
rzeskiego Spahu — wiceprezydentami hr. | bre Parole“ a w którym to liście powiedzia- 


Oppersdori, członek izby panów, tudzież |no, że Cordier oświadcza gotowość wy- 


i bo Lemercier nagle umarł. 


rządzenia usługi Maciejowi Dreyfusowi. 

Cordier oświadczył, że list ten sfa- 
brykowany został przez ajenta Lemerciera- 
Picarda i że jest fałszerstwem. 

Roget twierdził, że list ten znaleziono 
w koszu. 

Cordier powtórnie zaprotestował prze- 
ciw tej insynuacyi i przypomina, że za- 
skarzył „Libre Parole* o oszezerstwo a 
Lemercier-Picarda dalej skarzyć nie mógł, 


Mercier poprosił w tej chwili o głos 
i rzekł, że zgadza się z wywodami Cor- 
do tego, iż Maciej Dreyfus nigdy 


w którym Maciej Dreyfus był u Sandhera, 
Sandher oświadczył Mercierowi wyraźnie: 
„Maciej Dreyfus zrobił na mnie wrażenie 
człowieka bardzo poczciwego, chce po- 
nieść wszelkie ofiary, aby tylko brata swe- 
go ocalić* (wielkie poruszenie) 

Po krótkiej przerwie przystąpiono 
do przesłuchania Freycineta. 

Demange przypomniał zeznanie Mer- 
ciera, wedle którego Freycinet miał raz 
p: wiedzieć, że zagranica dała 35 milio- 
nów franków na obronę Dreyfusa. 

Freycinet zaznaczył, że z jenerałem 
Jamontem, który go odwiedził w maju 
br. rozmawiał o kampanii Dreyfusowskiej, 
prowadzonej od dwóch lat i obaj szaco- 
wali, co też ta kampania, prowadzona 
bezwątpienia we Francyi zupełnie bez- 
interesownie, zagranicą jednak za pienia- 
dze, może kosztować. Nie mogę, mówił 
Freycinet, przypomnieć sobie wszystkich 
szczegółów owej rozmowy, ale chodziło 
nam tylko o ogólne oszacowanie wydat- 
ków, łożonych na cele publicystyczne za- 
granica tembardziej, że na całym świecie 
sprawą Dreyfusa żywo się zajmowano. 

Freycinet dodał, że rozmowa jego 
z Jamontem obracała się także około 
kwestyi, jakie skutki moga pociągnąć za 
sobą ciągłe ataki na armię. Freycinet 
szczerze nad tem ubolewa, bo to osłabia 
dyscyplinę w wojsku. Zaklinał, aby za- 
przestano tych ataków na armię, albo- 
wiem — mówił — nas to dyskredytuje 
w oczach naszych sąsiadów. Wyrok try- 
bunału zostanie przyjęty z uszanowaniem 
i w milezeniu, bo wszystkim zależy na 
tem, aby ostatecznie przywrócić spokój 
w kraju i pojednać umysły (długotrwałe 
poruszenie). 

Na zapytanie jednego z członków 
trybunału wojennego Freycinet oświad- 
czył, że jako minister wojny ściśle wyko- 
nał uchwałę gabinetu w myśl postano- 
wionej przez trybunał kasacyjny rewizyi 
procesu. W odpowiedzi na pytanie Labo- 
rego zapewnił, że nie ma Żadnej podsta- 
wy do wiary w pogłoskę, iż pieniądze 
przysłane z zagranicy jakakolwiek w re- 
wizyi procesu Dreyfusa odegrały rolę. 

Labori zapytał jeszcze, co Freycinet 
myśli o tych organach prasy, które napa- 
dają na Scheurer-Kestnera, Trarieux iin- 
nych zwolenników rewizyi. 

Prezydent Jouaust nie dopuścił do 
tego pytania i zarzucił Laboremu, że chce 
roznamiętnić rozprawę. 

Freycinet odpowiedział mimo to La- 
boremu, że nieposzlakowany charakter 
Scheurer-Kestnera ceni bardzo wysoko. 

Tak zakończono przesłuchanie Frey- 
cineta. Składało po nim zeznania kilka 
świadków mniejszej wagi. a w końcu 
przesłuchano jeszcze grafologa Belhomme'a, 
który wyraził zdanie, że bordereau nie 
pochodzi od Esterhazego lecz jest sfałszo- 
wane. 

Następne posiedzenie dziś. 

Paryż 30 sierpnia. 

Kapitan Tavernier jutro na żądanie 
sądu wojennego w obecności obrońcy 
Dreyfussa Demange'a przesłucha pułko- 
wnika Du-Paty-de-Clama. 

Redaktora naczelnego dziennika „Pe- 
tit Journal* Lissajoura, który dostarczył 
dziennikowi „Eclair“ tajnego aktu „cette 
canaille de „D* wczoraj popołudniu are- 
sztowano. 


pe OZ A Z NE Z EO OW Z YĆ WE Z W ZZOZ O OWA O AA ORO ZZ 


Paryż 30 sierpnia. 
Kapitan Tavernier, który wczoraj roz- 
począł przesłuchiwanie Du-Paty-de-Clama 
na żądanie sądu wojennego — udał się 
doń dziś znowu, by przesłuchanie konty- 
nuować. Wiadomość jakoby obrońca Drey- 
fusa Demange był na  przesłuchiwaniu 
obecnym, jest mylną. 
Rennes 30 sierpnia. 
Dziś przesłuchano dalej znawców gra- 
fologów, a mianowicie profesorów Ecole 
d' Echarpe, Paula Mayera i Giryego. Obaj 
oświadczyli, że bordereau napisał nie Drey- 
fus tylko Esterhazy. 


Dział ekonomiczny. 


— Zbiory w górach. Ze Skola donoszą, że 
tam 26 bm. na połoninach spadł śnieg, wsku- 
tek czego bardzo pozimniało, a i mróz może 
chwycić. Byłoby to wielkiem nieszczęściem, 
gdyż wówczas przepadłyby kartofle, buraku i 
owies, który jest jeszcze zielony. Grzyby po- 
nownie w niebywałej obfitości zarodziły, ale 
już jesienne. Zbiór siana prawie już ukoń- 
czony, jęczmień wyżęty, Żyto ozime teraz 
Żną, a owies dopiero za dwa tygodnie doj- 
zeje. 


Z O w w Z Z Z O Z Z O EE EZ Z 
Gal 


p 


wWiadomeść qiathaowa 


Lwów, dnia 30 Sierpnia 1899. 
4kcze za sztukę: Kolei gal. Ka «u Ludwika po 
200 zł, m. k. 210'80 do 212:80. Kolei .. ow.-Czern.-Jnask. 
p 100 zł. w. a. 283-50 do 206— Biuku hipotecznego po 
00 zł. w. a. 375:— do 334—. keye garbarni Rzeszow- 
skiej po 100 zł. —*— do 200 . 

Listy zastawne na lU0 zł: Banka hipot. gal. 40 
koronowe 96'50 do 97:20, 5Jję z l0° prem. 110-— 
11070. 4'/4%/ los. w 50 latach 100— do 100:70. Banku 
krajowego 4!/49/, los. w 51 latach 10029 do 10090 Banku 
krajowego 40/, los. w 57 latach 9730 c» 5%.— Towar 
kredyt gal. ziemsk, 4% (I. emisya) 97— do 91:70. 48, 
los. w 41 lat. 97— do 87:70, 4'/ los w 56 latach 94-10 
do 95:80. 

wbligi za L00 zł. Galiv. funduszu propinneyjnego 
4, 87:80 do 98:50, Bukow., funduszu propinacyjnego 57/, 
102:50 do ——. Kom. banku krajowego 50/, w. a. Li. em. 
102:— do —'--. Pożyczka krajowa 6/, w. a. 103— do 
4Y 1056-50 do 101-2v, 4% obligacye kolejowe 
Banku krajowego 97*— do 97:70 za 100 nom. 

Losy : Losy miasta Krakowa 27*— do 33:25 
miasta Stanisławowa 56-— do —'—. 

Monety; Dukat cesarski 566 do 5::6. Napoleondor 
9-52 do 962. Półimperyał —— do ——. Rubal rosyjski 
"rebrny 1'23— do 1:22—. Rubel rosyjski papierowy 1:37:20 
do 12640 100 marek niemieekich 5870 do 59°15, 

Wiedeń dnia 30 sieronia. (Telegram Uaz. Nar.“ 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minnt 30 po poładniu 
Akcye zakłau kred. 305—, węgierskie zakład. kredyt 
392:—, Anglobanku 151:75, Untonbauku 309'50, Banku 
dla krajów koronnych 239.50, Bankvereinu 272-—, Boden- 
ereditu 43150, Gal. Banku hipot. —'—, koleji państwo- 
wych 352/50, kol, południowej 72:85 tramwaju 46600), 
kolei Elbetnal 25675, kolei północnej —'—, kolej czer- 
niowiecka 28450, alpiny 28540, Rima Muranya 333—, 
ragskiego tow. żel 1409'—, fabryki broni 213 —. turec- 
ie tytoniowe 1%0'50, oblig. węg. indemniz. 94*15, renta 
majowa 10025 anstr. reuta koronowa 10050, węg. renta 
koronowa 96'—, 56 l. listy tow. kred. ziem. 93-80, 4-pro- 
cent. listy banku krajow. 97:50, 4!/,-procent. listy banku 
krajow. 100:20, %-procent. listy banku hipoteczn. 96'50, 
4*|,-proceut. listy banku hipoteczn. 100—, 6-procentowa 
listy zast. bauk hipoteczn. 110—, 4-procent gal. oblig. 
papirus 97:25, 4-prooent gal. poż. kraj z r. 1893 9580, 

procent. pożycz. m. Lwowa 9275, losy tureckie 80.60, 
marki 58'90, ruble 127-357. 


0 
[i] 


Losy 


È rynkow towarowyc i. 


Lwów dnia 30 sierpnia. (Przedruk z urzędowej 
„Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 8'25 do 8'5 :, psss- 
nica gotowa nowa 7:75 do 800, żyto gotowe 5-90 do 6:20, 
żyto gotowe na terminy 5:75 do 6 —, owies obroczny go- 
towy 5:50 do 6—, owies nowy lub na terminy —'— do 
— —, jęczmień pastewny 525 do 5:50, jęczmień browarn. 
0:— do 0—, groch do gotowania 6:25 do 975, wyka 4:40 
do 4:60, nasienie lniane —— do —'—, nasienie kono- 
me ——, d , bób —— do ——, bobik 4.40 do 
4:60, hreczka 1-25 do 7:50, koniczyna czerwona galicyj- 
ska 42 — do 46—, biała 30— do 35—, tymotka —— 
do -—*—, szwedzka —*— do ——, kukurudza stara 0— 
do 0—, nowa —— do—' —, chmiel stary —*—, do ——, 
nowy za 65 kilo —— do —'—, rzepak 10:25 do 10:50, 
groch pastewny 5'25 do 6'25, do gotowania 625 do 9-75. 
Spirytus paritas Tarnopol gotowy 175v do 18—, 
na terminy 16°25 do 16:75, warranty —— do ——, 
Sprawozdanie z targu zbożuwego na Kleparzu. 
Kraków dnia 29 sierpnia. 


odbył sie w usposubieniu spo- 


0 —— 


Targ dzisiejszy 
kojnem. 

Pszenica ntrzymała się w cenie, lecz poszukiwano 
tylko lepszych gatunków, zaś lichsze i wilgotne ziarno 
było zaniedbane. 

Popyt na Żyto i jęczmień zwiększył się nieco jęcz- 
mień jednak jeszcze na targn się nie pojawia. 

Owies trndny napotyka odbyt 

Płacono: pszenicę białą 8'75 do 9'15 złr., ozerwo- 
cą, 8:7» do 9'20 złr. żółtą 8:75 do 9'15 złr. żyto 6:65 do 
735 złr. jęczmień browarny 0— do 0*— zèr. na krupy 
585 do 5'55 sr. owies stary 5'50 do 6'10 złr. owies no- 
wy 530 do 5:65 złr rzepak do —'— słr. konicz 
czerwony —'— do -*— złr. biały —— do — — ur. 
kuknrudza —— do —'— złr. wszystko za 100 kilo- 
gramów. 

Bank galicyjski dl» handln i przemysłu. 

Wiedeń dnia 30 sierpnia. 

Notowano wczoraj pązenicę ua wiosnę 8.85 do 8/86, 
pszenicę ua maj-czerw. 0*—do 0—, na jesień 8'55 do 8:56, 
żyto na wiosnę 7-25 do 7-26, na maj-czerwiec 0.— do 
0— na jesień 6'07 do 6:05, knkurndza na maj-czer- 
wiec 0'— do 0*—, na sierpień-wrz-sień 0-— do 0—, na 
wrzesień-październik 5'14 do 5'15, ua maj-czerwiec 1900 
r. 5'35 do 5-36, owies na wiosnę 5°33 do 5:85, owies na 
jesiań 5:56 do 5:58, rzepak na wrzesień-październik 12 25 do 
12:35, olej rzepakowy na wrzesień-grudzień 32*— do 38*—. 

Tendencya silna. 

Pogoda: piękna. 

Bndapeszt dnia 30 sierpnia. 

Notowano pszenicę na wrzesień zł. 843 do 8'45 
na październik 848 do 8'50, na kwiecień 1800 roko 8-78 
do 880, żyto na maj 0— do 0'—, na październik 671 
do 6:72, na kwiecień 1900 roku 7:01 do 708, owies ua 
październik 5'28 do 530, na kwiecień 5:60 do 5'c2, ku- 
kurndza na wrzesień 4'86 do 4:88, kuknrudza na maj 
1900 r. 5'10 do 5''1, na październik 0'— do 0*—. rzepak 
na wrzesień 1185 do 1195, na sierpień 1900 roku 11:60 
do 11'00. 

Oferty na pszenicę: mierne. 

Chęć kupna: lepsza. 

Tendencya : silna. 

Pogoda : ciepło. 


W'cdoń dnia 30 sierpnia. Cukier 
surowy 18— do 138:—. Tendencya spokojna. 


Nafta galicyjska niezmieniona Spirytus 20: — 
do 20:40 


— Berin dnia 30 sierpnia Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austrysckie 169'80. Spiry- 
tns 48:10 do —'— Austryackie kredyty 
Disc. Commandit —' —, 


Paryż dnia 30 sierpnia. Trzypro- 
centowa renta 100:356. Mąka — *—. 


| — Franklar: dnia 30 sierpnia. Giełda 
wieczorna: Austr. kredyty 240 —, kolej pań- 


stwowa —'—, alpin ==, Di to 193:80 
Laura 26270. Aj RÓ kk 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 30 sierpnia. 


Hotel Europejski. J. ks. Puzyna z Gwoźdz- 
oa, hr. L. Dzieduszycka z Pyłowa, A. Heeller 
z Zawosa, L. Żytyńska z Kamiennicy, S. Ka- 
peller von Sarva z Budapesztu, dr J. Cho- 
drower z Czerniowiec, T. Gurowiecz z Buda- 
pesztu, W. Bromirski z Chaszczowa, A. Tar 
gów z Rosyi, W. Janicki z Szczianki, J. Rut- 
kowski z Ostobusz, G. Poliwka z Pragi, Z. 
Lobdenski z Kołomyi, dr. W. Czajkowski z 
Przemyśla. W. Strudziński z Krakowa, dr. A. 
Iskrzycki z Sanoka, K. Boguszowa z Rosyi. 


tz 


Pracownia 


Sukien damskich i ubiorów. dziecinnych | 


oraz najlepsza motoda 


Nauki kroju francuskiego 
pod firmą: 


Marya VWaśniewska 


Lwów, al Lelewela 1. 6 
Wsaelkia . (acenia sałaćwia jak najpunkiualnsej. 
Przy samówi.niach s prowincyi wprasza się O prsysta- 
nie dobraa 'eiącego atamika, długości praodu kpodnicy 
* objętość w kłąbuch. — Dla dzieci: wisk, objętość 
w pasisi piersiach, długość od wsaycia kolniersa pysodon. 


Ma śądanie prórki matoryj Kaźdczo 2BKkca5 — JTALGO. 
i > Puna e: 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 31. Sierpnia 1899. Nr. 241. 


JAN-LA-MICHE 


przez 8. Bobóe. 


(Ciąg dalszy.) 


ZVI. 

Pani zna już moje nazwisko, i wie, że 
pochodzę z ludu. 

Moja matka wyścielała materace, a oj- 
cieo wyplatał krzesła ; pracował bądź u siebie, 
bądź w warsztacie właściciela składu mebli 
przy ulicy Cléry, pana Bonivard, który wyco- 
fał się z handlu i dziś żyje z renty. 

Dzięki zacnemu człowiekowi, który po- 
został moim najlepszym przyjacielem, mogłem 
uczęszczać do szkoły; rodzice moi bowiem 
bardzo byli biedni i do lat dwunastu włóczy- 
łem się z innymi ulioznikami po mieście. 

Pomagałem już ojcu w jego zajęciu, 
kiedy wyciągnąłem los do wojska. 

Nie nadawałem się do frontowej słażby 
i byłbym pewnie pozostał na stanowisku ciu- 


Natłańem Księgarm katolickiej 


Dr. WŁAD. HIŁKOWSKIEGO 


w Krakowie, Rynek 30 


wyszło świeżo drugie wydanie książki 
do nabożeństwa pod tytułem : 


ry obozowego, gdybym nie dostał się na or- 
dynansa do kapitana Maeryusza Cambot, je- 
dnego z najlepszych oficerów z pułku ojca 
pani. 

Pod jego wpływem zmieniłem się zupeł- 
nie. Sądzę, że nie było na świecie charakteru 
tak prawego, uczciwego i rycerskiego. Uwiel- 
białem go, byłbym się dał za niego zabić. 

Niestety | przeznaczenie zesłało mu śmieró 
dziwną i tragiczną zarazem. 

Niech pani słucha uważnie tego, co na- 
stąpi, gdyż skazanie na śmierć jej ojca, bar- 
dzo prawdopodobnie jest następstwem wy- 
padkowej śmierci kapitana Cambot .. 

— Znam nazwisko kapitana Cambot — 
przerwała Marya — matka moja mówi o nim 
w pamiętniku swoim, który z jej rozkazu po 
przeczytaniu spaliłam. Lecz nie tam nie było, 
coby mieło styczność pomiędzy śmiercią tego 
oficera i nieszczęściem mojego ojca. 

— Cierpliwości, wszystko pani znajdzie 
w mojem opowiadaniu. 

20-go Stycznia 186... roku, kapitan Cam- 


| bot zaproszony był na bal kostyumowy do 


swego przyjaciela i kolegi szkolnego, księcia 
Jerzego de Preuilly. 
Ubrał się w mundur oficera piechoty 


Kuchnie | œ 
naftowe, gazowe PZ 

„Primus“ najnowsze 
po złr. 7.50, uznane 
powszechnie jako 
niezrównane. Kuoh- 


z czasów Ludwika XVI. Choć zawsze po- 
ważny i pełen godności, pozwalał mi jednak 
na połufałość przyzwoitą, i obydwa żartowa- 
liśmy z niektórych szczegółów tego ubrania 
archaicznego. Mówię o tem dlatego przede- 
wszystkiem, ażeby wykazać, że mój kapitan 
udając się na bal do księcia de Prenilly, we- 
soły był, swobodny i nie okazywał najmniej- 
szego usposobienia do zaburzeń umysłowych. 

Spałem w gabineciku obok jego pokoju. 
Około szóstej rano obudził mnie straszny 
hałas. 

Policyanci przynieśli do mieszkania mo- 
jego kapitana w opłakanym stanie. 

Głowę miał obandażowaną, całą pora- 
nioną, potłukł ją bowiem o ściany i podłogę. 

Bredził, nikogo nie poznawał i na prze- 
mian, z wielkiego podniecenia i niepokoju, 
zapadał w spokój, jak gdyby śmiertelny. 

Od policyantów dowiedziałam się, że 
przyszedł w nocy do biura policyi, że mówił 
tam rzeczy bez związku, a nawet zachowy- 
wał się tak gwałtownie, iż musiano go zwią- 
mać i przenieść do infirmeryi cyrkułowej. 

Tam sprawdzono jego tożsamość... i od- 
wieziono go umierejącego do mnie. 

Doktór pułkowy, po którego posłałem 


Żadna woda mineralna rodzima 


nie zawiera takiej ilości węglanu litowego, jak nasza 


powiedział, że mój kapitan dostał zapalenia 
mózgu i nie ma prawie nadziei, żeby z tego 
wyszedł. 

Zaraz nazajutrz dowiedziałem się 0 are- 
sztowaniu pułkownika de Champreux i o stra- 
sznem oskarzeniu, jakie na nim ciążyło. 

Pani wie zapewne O wszystkich okolicz- 
nościach, tyczących się skazania i rozstrzela- 
nia nieszczęśliwego ojca pani? 

— Dowiedziałam się z pamiętnika matki 
— odpowiedziała Marya — wiem także, że 
w chwili śmierci opuścili go najbliżsi przyja- 
ciele; oprócz mojej matki, wszyscy zapewne 
mieli go za winnego. 

— Co do mnie, nie mogę uwierzyć ani 
w winę wyższego oficera armii francuskiej, 
ani w brak inteligencyi lub złą wolę tych do- 
stojników wojskowych, którzy go skazali, sta- 
rałem się jak najmniej o tem myśleć i uni- 
kałem rozmowy... 

Jednak boleść po śmierci kapitana Cam- 
bot i okrutne wrażenie z powodu nieszczęścia 
waszej rodziny, wpłynęły korzystnie na mój 
charakter. 

Zapatrywałem się teraz poważnie na Ły- 
cie i stałem się żołnierzem wzorowym i pil- 
nym. W dodatku uczułem potrzebę kształce- 


nia się i nie opuściłem żadnej sposobności 
nauczenia się czegoó, o tyle chociaż, o ile to 
możebne w życiu koszarowem. 

Po odbyciu powinności wojskowej (pod- 
czas wojny 1870 r.) powróciłem do pana Bo- 
nivard i prosiłem o robotę. — Mój chłopoee, 
powiedział do mnie, wycofuję się z handlu, 
bo moja żona otrzymała duży spadek i pra- 
gnie żyć z renty. Wreszcie, zdaje mi się, że 
potrafisz coś lepszego, niż wyścielać krneała i 
politurować stoły. 

Jesteś młody, silny, inteligentny, naby- 
łeś dużo wiadomości, możesz, jak każdy inny, 
a nawet prędzej, dojść do majątku. 

Słuchaj: jeden z moich dawnych przy- 
jaciół, pan Crespon, założył od kilku lat fran- 
cuski dom komisowy w Rio-de-Janeiro. Wiem, 
że poszukuje urzędnika młodego, czynnego i 
zdolnego do nauczenia się szybko języka por- 
tugalskiego, którym mówią w Brazylii. Sądzę, 
że ty właśnie masz wszystkie dane po temu. 
Jesteś sam i jeżeli nie obawiasz się nsrazić 
na trudy długiej podróży, dam oi list poleca. 
jący do mojego przyjaciela i pieniędzy na 
drogę do Rio-de-Janeiro. Przyjąłem propozy- 
oyę z zapałem. 

(C. d. n.) 


Ruch pociagów kolejowych 
obowiązujący z dniem 1, maja 1899, 


Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług segara 
środkowo-europejskiego. 


Małe nabożeństwo mszalne AGO aaa pie. NIDN q! Fociag godrina Pociąg przychodzi do Lwowa: 
złożone przez H. D. (str. 671 i VI w 32) YTY pak By A : 3 A, P osobowy 610 z Czerniowiec, (Ickan, Jass) Stanisławowa 
Jostto hardzo praktyczaa książka do pa- spirytusowe różnych konstrukcyj. Poki pa A S E 4 l m 6:50 z Brzuchowieo tylko od 7 maja do 10 września 
ołorza , w rodzaju franouskich Parolsien hermetyczne do mleka od 1 litry do 30 Sh PAPUSTI TANIA pk 4" k ? ps z U zio = dimno wody ” n n n n 
EE j i : p: „bu ZAPUSZĆ 4 P s : ANOW. 
wadi Maze e wszystkie zledziało | odzie. Skapoo oyskowane S-oio Ji R pobtocć polecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie, sporządzona > T55 z Ławocznego (Pesztu) Kałasze, Chyrowa, Stryja 
i święta w roku. O ARAE PORRE Aa SEP, 2 w naszym Zakładzie wód sztucznych mineralnych pod kontro- z 08 z Tarnopola i Rrcdez na dworzec Podzamoze 
Cena egz. bez oprawy 2 korony, w opra- ANTONI H ALSKI ÓW « Rynek45 lą komisyi przemysłowej tegoż Towarzystwa. » $06 s Tamnopola i E ena ga dworze główny 
wie w płótno angielskie, brzegi marmur- ml Woda ta działa skutecznie we wszystkich wypadkach A 9:00 z Krakowa, Wiedniz, Warszawy, Orłowa, Wieliczki 
kowe í k 50, gr. — Toż z brzegami. pa, and] żelazny nadmiernego wydzielania kwasu moczowego w krwi, przy > 11:15 z Jarosławia i Lubaczowa o 
pane A A ap A AGES A 3 Lwów, plac Maryacki 1. 9. Chroni PETTEE piasku moczowym, przy cierpieniach nerek i pęcherza, artry- ý 11-55 z Iekan, Czerniowiec i Stanisławowa 
aleganeka 5k. Toż samo w prześlicznej| Osobny magazyn mebli żelaznych liszaje, pa = ori tyzmie, gośćcu, dnie nożnej itp. |ę pospieszn, 180 z Krakowa, Wiednia, Berlina Wrocławia , Sanok 
aleganokiej Ra EE W miekka na I. piętrze. wszelkiego rodzaju, poconie rąk I nóg, Działanie bezpośrednie tej wody przeciw wymienionym osobowy 140 z Skolego, Stryja, Kałusza, Chyrowa, a rę, A: Gedi li 
e | Tini E eain leczy gruntownie i w zupełności głabościom , stwierdzają liczne dowody w praktyce lekarskiej ) A 2. a lipca do 15 września y! sanoi 
ne, a pod niemi pasowe 17 koron i 50 b.) Pierwszorzędny wzorowy „Ichtiol-Salicil“ z nadzwyczajnym skutkiem osiągnięte. OWCE” Podwółoosyśk (iious. Odan Grsymałowa Husiat 
, , siyna na 


DROBNE OGLOSZENIA 


po 1 et. od wyrazu. 


4— i wyżej. Szybkowaiki spirytuso 
we od U ot. do złr. 8:40 poleca Piotr|; 
Chrząstowski , handel żelazny we Lwowie 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). 


J. Kapralik 


8ZNn6 | SŁIŁOWT»JĄGG. 


Lwów, poleca wszelkie 
instrumeuta muzy- 
Uenniki tszołatrie 


ROA NAUCZYCIELSKA ul. Het 
mańska l. 6 poleca .udzoziewki z z% 
granicy przybyłe. Kaczmar, nauczycielka. 


AEK w stanisławowskiem zaraz 
Ml do sprzedania Obs ar 56o morgów, 
dom obszerny, z dobrymi budynkami i 
młynem wodnym Potrzebna gotówka złr. 
55.000. Bliższą wiadomośc poda Biuro ga- 


PENSYONAT 


(zakład nankowo-wyehowawczy) 


/UCHENKI naftowe po złr. 2*—, 3 —,|dla uczniów vzkół średnich uczę- 
szczających do szkół publicznych 
i prywatystów. Zgłoszenia przyj- 
muje M. Rybotycki we Lwowie, 
przy ul. Akademickiej 8, II. piętro. 


Zastępcę 


dla przedmiotów architektonicz- 
nych z porcelany, dla Lwowa i o- 
kolicy, przyjmie Fabryka wyro- 
bów porcelanowych i glinianych B. 
Bermanna w Lounech (Czechy) 
Odbiorcy mają pierwszeństwo. 


stkie części ciała z najlepszym 


co, dyskretnie, wraz z przepisem 
cia z apteki Szabadszóli i 


| Państwowa 


ficznej, obejmujący przeszło 


wyprobowany przez lekarzy. Na wszy- 


kiem używany. Za poprzedniem nade- 
słaniam 4 koron otrzymać można fran- 


Be (3, W 


służba telegraficzna. 


Podręcznik dla służby telegra- 


kuszy druku z 78 rycinami w tek- 
ście i 14 wzorami wykazów peryo- 
dycznych, zawiera najpotrze niej- 
sze wiadomości z dziedziny tele- 
grafu i telefonu, regulamin służ- 
bowy, Oraz zestawienie najważ- 
niejszych przepisów, dla korespon- 
dencyi telegraficznej, zkąd każdy 
może zaczerpnąć potrzebne infor- 


skut- 


+ 


uż 


y= 


10 ar- Linia Monachium — 


Woda ta jest przyjemna w smaku i łatwo strawna. n 


KA. RZĄCA I CHMURSKI 
Kraków, ul. św. Gertrudy 4. 3474 
Skład dla Lwowa w aptece J. Wewiórskiego, ul. Halicka l. 5. 5 
C E | aE |] 


dawna słynny Zakład wodoleozniozy A n 
am 


| Kaiserbad| zu: ieozeni ikilemi 
: natural. leozónia wszelkiemi sposo 
Wielki park. Wspaniała górska okolica. Kąpiele 


= świetlane, powietrzne i sło- 

Kufsteln — Salchu sj nh fso kąpiele solankowe 
Wiedeń. [Losenhelm] mułowe, ziołowe, piaskowe, 

z kwasem węglowym itd. Zdrój żelazisty. Ściśle do osoby zastosowany sposób 


leczenia. Ceny przystępne. Prospekty za darmo j opłatnie wysyła zarząd kąpie - 
lowy. Lekarz kapielowy : Dr. M. Zimmermann (przedt. w kąpielach Thalkironen), 


i 2 
osobowy 5: 
5 

5 


p 
pospieszn. 


osobowy 


n 
” 


b z Podwołoczysk itd. jak w 

5 z Podwołoczysk (Kijowa, 
dów na ir Podaäbisge 

z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dw. 

z Sokala, Bełzca i Lubaczowa gee złówny 


dworzee Podsameze 


żej na dworzoo główny 
desay) Grzymałowa, Kozowy, Bra- 


z Krakowa (Wi © dnia) Wieliczki, Orłowa, Roawadowa Sambora, 
i Oiiyrowa M ż 
z lokan, Suczawy, Radowiec, Kozowy, Podwysokiego, 

z Janowa od 1 do 31 maja i od 16 M d0 pa: Balet 

a od 1 czerwGa do 1 

z Brzushowieo od 7 maja do 30 czerwca i od 16 


wrzośnia tylko w niedzielo i święta 
19 września codziennie Like 


z Brzuchowieć od 1 lipca do 15 września codziennio 
z Krakowa (Wiednia, Berlina , Wrocławia) Taraowa, Lnbaaao- 
wa, Sanoka, i 
z Janowa tylko od 1 czerwca do 15 września 
z Krakowa (Wiednia, Borlina, 
i Er rei li J hds 
z loksn (Bukaresztu, Jasa, u) Suczawy, Kozowy, 
z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopsdiyatee 
rzee Podzamcze 


Pesztu 
Wrocławia) Jasła, Lubagaowa, 


Podwya. 
na dwo- 


z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec głó 
z Ławocznego (Pesztu) Chyrowa $ zał 
z Skolego, Stryja, Kałusza, Borysławia 


zet Olszewskisgo, Lwów. s = mac ) lomi 
ye. ospiesz. z Czerniowiec, Konstantynopola, Constancy, Bukaresat 
Gołębie rasowe Cena złr. 2-26, z opłatą poczto- F X z Krakowa (Berlina, Wiednia) Orłowa. Chabówki, Jarosławia 
osobowy z Podwołoczysk, Grzymałowa Kosowy, Tarnopola no Podsamoza 


FRRUCIZNĘ na myszy polne znaną od 
I roku ŁŚCH, oleva 1 w tym roku Se- 
weryn Błachowski , 
Cercyńkaty niezbędne 


1 kilo 45 ct; 100 kilo 40 ałr. 4 zł. za parę. 


aptekarz w Kozłowie. bem i bez czuba, mewki niemieckie ild 
dla gmin wspólne |chińskie białe lub siwe sprzedam od 2 do 
Pawiaki siwe lub białe od 

4 do 6 zł. za parę. — J. Obmiński, Łycza- 


dominikany we wszystkich kolorach z czu-|WĄ złr. 2:40. Do nabycia w każ- 
ej księgarni lub u wydawcy Sta- 
nisława Bałabana, naczelnika urzę- 
du pocztowego Lwów, gmach na- 


Zarząd przedsiębiorstw 


(głoszenie. 


n 
» 


Stanisława Szeze- 


z Podwołoczysk itd. jak wyżoj na dworzec głó 
z Krakowa, Wiednia, Sambora, S dei 


Pociąg odchodzi se Lwowa; 


anoka 


h ków 14, II p. Lwów. miestniotwa. ` "aa - | 
Y, do! ; czn Ce ge (17 0 a i Rb ósildA b 6:20 d Ławocznego (Muukacza, esztn) Burysławi. 
R, psa, payma dabra pos panowskiego zamierza sprzedać najwięcej ofla- Br. do jo ołoczysk (Kirowa, Odessy) Brodów, Kozowy a dworca 
jęk jątku. Listy nieuwzglę- sr 
DOG oazy bs e E oaea Dzi rującemu prawa poszukiwania nafty wraz z iste a 080 „cd e dy Haiatyna, Radoie o ee E o 
R odpinany Miekiewiesa 5. 8% R al' r al erno niejącymi szybami i inwentarzamt, w gminie n 630 do Podwotocayak (Kijowa, Oduny) Brodów, Kosowy + dares 
| an Łe 
. s a g 8 4 ieszn. 8'30 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Lubaczowa 
Poznajm się! Panen ajaan (sąd pow. Katusz pospieszn. a E di, bosa Orłów wa prees 
A & prze 
SOBA ea: fragdla i interes bankowy, Oferty wraz z 10-proceniowem wadyum wno- osobowy 845 do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Chyrowa, R hop A | 
Brzomysłu i pirzagodm po na ik Grosser Platz Nr. 25, W własnym domu (firma Założona WL 1869) sić należy na ręce Dyrekcyi Galicyjskiej Kasy = 9-10 do Biao anti Chyrowa, do Ławouznego od | 
a wykazem zarządów r, i sk i i | | 
. młyny, gorzelnie,jj kupuje i sprzedaje wszelkiego rodzaju papiery wartościow F ` 9'35 do Janowa s . 
glosa, sorkarnio P miski, ogrody monety, paso z Hd. i e Oszczędności najpóźniej do dnia %5 września > 9-85 do ors R E E Lr Husiatyna! Kosowy 
EA a Specyalny interes w losach pożyczkowych. 1899 r. „ 945 do dokan, Sopova, Borhometa, Badowio:, Buozawy | 
s ie j ięki jej iści s Ę k l , 6 r 
kniędze. Zgłoszenia przyjmoje i likozyoh Dzięki mojej rzeczywiście międzynarodowej klienteli mogę Potrzebnych informacyj udzieli przymusowy * . ° Grzymałowa z dworoa. Podemosen T LA A: 
aforanoj adziala sig Pozpłatało. Wy wszelakiego rodzaju losy zawsze kupować i sprzedawać. ` „ 1010 do Belzom Bawy ruskiej Sokala i Lubaosowa 
stacza napisać EASY o Wszystkie gatunki losów sprzedaję na raty miesięczne. Zarząd sądowy przedsiębiorstw Stanisława „OGF śą jA do ek s i aaa, % M giko w niedziele 1 imie 
pod adresem : N n - Również udzielam 3894 ki Lwó Ch zma ld4— * 308 do Podwołoczysk itd. j. w. z dworca Podzamcze ` 
boapiataio numera ozone, | "0 = : r panowskiego, wów, oerążczy: , n 215 do Brsuohowiec od 7 maja do 10 wrześni iedzioło i ówi 
bozpłatnie numera okazowe. pożyczek na losy i papiery wartościowe XI. piętro, lub też Dyrekcya Galicyjskiej Kasy |] |popiemm. 246. do Tokan, Podwysokiego, Konowy, Kałusm.Hadatyna, Kirn 
ji 2 p z 
m za najniższym procentem, a spłata tychże może być również 2:55 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Borlina) Lub 
Poszukuje się j „3 umów oną w ratach miesięcznych. y Oszezędności we Lwowie. s prany AA Rzeszów, Ohabówki kad 
Wz drm na przedmie-] Losy zastawione wykupuję, nabywam lub wypłacam. W pier- 3 : ub Tarnów AM. ; 
kia, dc Diery d T eg wszym wypadku może być P e d A ANTE od- (Przedruk nie będzie płacony). osobowy 3a peA "AL a Ea ME i f 
Gasety Narodowej pod 1. „Jan“. kup w ratach miesięcznych, przez co ma właściciel do dys- r do Zimnej wody tylko od 7 maja do 10 wrsośnia 
pozycyi pełną wartość kursową po strąceniu pierwszej raty i o X s 12. Ee RNS tylko „od. paan AN U reiini | 
Bryn za zatrzymuje prawo do wygranych. st XI: : io Broni 
majowa; góreke; niovstepajęea megierekicj Wszelkie polecenia załatwia się odwrotnie. m do Iokan, Radowiec,: Kimpolunga, Suozawy | 
JW (aska B-kilowa atr. 2-28. Przyjmuje się solidnych agentów. Ceny niskie, prowizya dobra. J AN THNAA 0% e ab ii CE dw Popian saw), Möss | 
ór Łapzayn-Brzeżany. | 
Dwór Łapzzy de Janowa od 1 czarwea do 16 wrseśnia tylko w dale powsz. 


15 września | 


OO000000000 00000000020000 
jako dobra i pewną lokacye 


polecamy: 


t° listy hipoteczne oronowok 

43/07, listy hipoteczne 

5%, listy hipoteczne premiowane 

4"j, listy Tow. kredyt. ziemskiego 

4:/,9/9 listy Banku krajowego 

40, listy Banku krajowego, 

5% obligacye komunalne Banku krajowego 
4% pożyczkę krajową 

49/, galic. obligaeye propinacyjne 

1 wszelkie renty państwowe, 


poleca niezawedne i wypróbowane 


środki do wytępienia owadów domowych 


mianowicie 


FENELEW GRY LON 


do wyniszczenia moli z za- | wytruwa szwaby, karakony, 
rodkami w sukniach, futrach | stonogi, świerszcze, Szczy- 
i meblach pawki, karalachy, prusaki itp. 

Fląkon 60 centów. Flakon 50 et. 


Ziółka antimolowe| MIKOTON À 


do przechowywania futer. | niezņwodny środek do wytę- 
Pudełko 30 ct. pienia pluskiew. Flakon 50. 


Papier antimolowy | Proszek perski 


ochrania od moli futra, su- | (dalmatycki) do wygubienia 5 
knie, portyary, firanki, meble. | pcheł itp. owadów. Paczka 
Sztuka 3 et. ! 5, 10 et. Flakon 20, 30 et. 


Papier NA muchy 
mmtrzkiem 3 ot. 
Do nabycia w sklepach własnych: 
We Lwowie przy ulicy Kopernika 1. 8 i przy ulicy Halic- 
kiej 1. 11; w Krakowie Sukiennice l. 20; w Przemyśla 


do Ławocznego (Munkacza, Pesztu) Chyrowa, Katussa 

do Sokala i Rawy ruskiej i 

do Tarnopola z dworca głównego 

do Tarnopola z dworca Podzamcze p 

do Janowa od 1 października do 30 kwietnia 

do Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do 30 września eodzieanio 

do Janowa od 1 czerwca do 16 września w niedziele i święta 

do [ckan (Jass, Gałaczu) Husiątyna, Kałusza, Nzeparowiec-Hu, 
Nowosielicy, Berhonietu, Seretu, Radowiec, suos wy 

do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Chyrow Sambora, 
Rymanowa, Iwonicza przez Przemyśl, Jasła, Chabówki, 
Orłowa przez Rzeszów, Orłowa p. Tarnów, Rozwadowa 

do Podwołoczysk, Brodó x, Kopyczyniec, Husiatyna, Graymałowa 
z dworca głównego Í 

do Podwołovzysk itd. j. w. z dworca Podzamcze 

do Krakowa (Wiednia, Wrooławia, Berlina) 

do Ickan (Bukaresztu, Oonstancy) 

do Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Ohyrowa, Bamber, 
Mezó Laborcz (Pesztu) Sanoka, Rymanowa, Iwanicza Kresna 

do Brzuchowie od 7 maja do 10 września i 


Mam zaszczyt zawiadomić Szano- 
wną Publiczność, że z dn. 2 wrze- 
śnia br. otworzyłem w Rynku I. 40 


wyrąb i sprzedaż mięga 


wołowego i cielęcego 
Staraniem mojem będzie Szano- 
wną PT. Publiczność pod każdym 
względem zadowolić. 
Z głębokim szacunkiem 


Władysław Mokrzycki. 


ABBAZIA 


jedyny pensyonat pierwszorzędny 


WILLA MASCAGNI 


P Sp OD 3 1 I =) I A 
ETEO Waie 29 i 
m 


a assz y3 nu 


» 
pospieszn. 


ń 
osobowy 


INadto polecamy 
Akcye galic. Towarzystwa elektrycznego. 


Papiery ts kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym 
kursie dziennym 


KANTOR WYMIANY 


Usas środkowo-europejski różmi siç od czasu lwowskiego o 36 wi- 


UWAGA. Sal 
3 jei -europejskim == 12 gadź, 36 win 


nut yO mr 12 godzina “w csaste 
czasu 0. 

PE OWA WOJE ea = AWK, 
mi. — Biuro in, jne . | państwowych pr. i ab 
udsiela wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprzedaje wesela rodsaju bilety jazdy 
s roskłady jasdy w formacie kieszonkowym. 


Uprassamy Szanownych czy'elników, aby zamawiając lub 
reklamowane w Narodoweś, lub w 


ku rzodmiot 
ddae płcsweaje. 


3 Re żeni d 1.0.53 Ta y : ] „Na ogóle korzystając a 


QB Ollap w" FLA 
Kremy, lakiery, mydełka, apre- J, Friedrich 6 A. Beacoci 


tury i waselinę — polecają Lwów. ul: Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Grossa, 


świationa. woda czysto Źródlana. [ D0O0000000000 09000000000 


Na sezon letni! 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Do odświeżania i konserwowania 
letnich bucików 


f 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


